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Mazzini, jak  powszechnie utrzymują, w y­

dał nową proklamacyę; tym razem do woj­
ska włoskiego, i w takich wyrażeniach, że 
dzienniki w yznają, iż powtórzyć jej nie 
śmią. Pojmujemy, że francuskie uczynić 
tego nie m ogą, ale inne? Skoro proklama- 
cya sławnego konspiratora rzuconą została 
można być pewnym, że doszła tam gdzie 
wymierzoną była. Na stronnictwo swoje spu­
ścić się może Mazzini. Jawność zaś pewnie 
nie wzmacnia jeg o  odezw, przeciwnie osła­
bia ich znaczenie. Z ogłoszeniem przestają 

,b y ć  narzędziem spisku, stają się dokumen­
tem rewolucyjnym , tem mniej szkodliwym, 
że programat jaki zwykle w sobie mieszczą, 
objawiony bywa światu i dostaje się pot 
sąd krytyki. Każdy wie, czego się trzymać 
zaskoczyć go z tej strony nic nie zdoła. 
A zresztą cóż może jbyć takiego w owej 
proklamacyi, coby nie było następstwem o 
statniej? Odzywa się do w ojska, zachęca 
je  do powstania —  a czyliż nie przemawiał 
do wojska wołając na W łochów, aby rządy 
dynastyczne usunęli, i rozpoczęli wojnę na 
rodową w imie rzeczypospolitej ? O wyra­
żenie więc -tylko chodzić może. Kto zważa 
na wyrażenia w odezwach rewolucyjnych? 
to huk tylko, który w jawności jakby w e- 
chu się gubi. Ważnemi są jedynie skazów  
ki wytykające drogę, którą rewolucya po 
stępować zamierza, a te zawsze w prokla 
macyach Mazziniego bardzo bywają wyra 
źne, i zdaniem naszem nieobojętne.

Jedną z takich przywiódł nam na pamięć 
prospekt nowego dziennika, który nam temi 
dniami przysłano. Będzie to organ kongre 
su genewskiego, wydawany w Bernie, sto 
licy Szwajcaryi, w kilku językach pod na 
zwą: Stany Zjednoczone Europy. Za pomocą 
tego tygodniowego pisma „liga między-na- 
rodowa" dalej dzieło swoje „pokoju i w ol­
ności “ prowadzić zamyśla. O kongresie g e ­
newskim , a zatem o „lidze" owej, nie bę 
dziemy zdań naszych powtarzać; tytuł pi­
sma dowodzi, że nie zmieniła ani celów ani 
dążeń. W jednej ze swoich proklamacyj 
Mazzini oświadczył, że nie zgadza się z kon­
gresem, bo o pokoju jeszcze myśleć nie mo­
żna. To podobno nie stanowiłoby różnicy 
tak wielkiej, bo i „Liga” zapewnie nie mnie­
ma, aby do „Stanów Zjednoczonych" w E u­
ropie dojść mogło, strzegąc wszędzie poko­
ju. Przeciwną będąc wojnie, ma zapewne 
wojny zewnętrzne na oku, ale wewnętrzne, 
rewolucyjne nie nadwerężają bezwątpienia 
jej dewizy.

I tak naprzykład w tym na okaz wyda­
nym pierwszym numerze, pisząc o kwestyi 
rzymskiej wyśmiewa się z dzienników fran­
cuskich, że się oburzają na interwencyę, 
wyszydza ich złudzenie, jakoby Napoleon III 
mógł był inaczej postąpić! Ale również ob­
rzuca szyderstwem tych wszystkich a na­
wet Garibaldego, skoro się łudzili, że W i­
ktor Emanuel zdobędzie się na czyn nie 
podległy, na zajęcie Rzymu, i spodziewa się  
że im nauczka na przyszłość posłuży. Nie, 
woła „Liga", rewolucya nie dokona tego 
wielkiego dzieła, nie zniesie władzy św ie­
ckiej Papieża, pod sztandarem Napoleona 
ani Wiktora Emanuela. Na to zapewne zgo­

dziłby się Mazzini, a na drodze sam ego po­
koju dojść tam trudno.

I na to jeszcze byłaby także zgoda, gdy. 
„Liga" powiada, że aby zwyciężyć, ocho­
tnicy Garibaldego winni byli przyjąć okrzyk 
bardziej rewolucyjny: okrzyk roku 1848. 
Tem tylko mógł Garibaldi W łochy zelektry­
zować; nieodpowiedziały mu nigdy, bo tego  
nie uczynił. Chciał on podjąć dzieło z r. 
1848 nie zatknąwszy właściwego sztandaru: 
loika silniejszą była od jego heroizmu.

Tam atoli różnica jest wybitna między 
Mazzinim a L ig ą , gdzie ta ostatnia oświad­
cza, że kwestya rzymska nie stanęła w wa­
runkach, w którychby rozwiązać ją  można. 
Sprawa włoska nie jest skończoną choćby 
na W atykanie zatknięto sztandar republi­
kański. Trzeba wiedzieć, jaką rzeczpospoli­
tą ma on wyobrażać. Czy Rzym według 
idei M azziniego, ma być stolicą rzeczypo­
spolitej unitarnej, czy też system federacyj­
ny, który jak w ogóle według nas, jest j e ­
dyną formą loiczną systematu republikań­
sk iego , tak też szczególnie najlepiej W ło­
chom przystoi?...

Ważną tę kw estyę w dalszym ciągu ro­
zebrać przyrzeka organ kongresu genew ­
skiego. I  naturalnie, dziennik Stany Zjedno­
czone Europy musi być za federacyą —  ale 
zapominać nie trzeba, że w rzeczpospoli 
tych. Mazzini wprawdzie chce jednej wspól­
nej rzeczypospolitej, ale podobno tylko we 
W łoszech, bo wiadomo, że u niego W łochy 
są religią, jedność jej wydaje mu się konie­
czną , aby nowy wiek złoty mógł spływać 
na ludzkość, za pomocą prymatu Itali. To  
atolijjteorya, a w  praktyce może, demokracya 
przez którą Liga międzynarodowa dojść do 

Stanów Zjednoczonych" zamierza, również 
jak obalenie chrześciaństwa a naprzód R zy­
mu, mogłoby w końcu zbliżyć te dwa na 
pozór i w tej chwili przeciwne ogniska  
Przyznamy się nawet do wątpliw ości, czy 
rzeczywiście są przeciwne: może na papie­
rze ale nie w  czynie ani w kierunku, w któ 
rym  wobec tego co jest dzisiaj działają. 
Pokój Ligi międzynarodowej zdaje nam się  
wybornie odpowiadać wojnie Mazziniego; do 
„Stanów Zjednoczonych" i rzeczypospolitej 
jedna prowadzi droga, a tą jest rewolucya. 
Dodać tylko winniśmy, że drogę tę nie tyl- 
£0 z dołu ale i z góry torować można. Kto 
w ie , czy na tę pomoc i L iga i Mazzini nie 
rachują ?...

polskim. Mówić o ważności posiadania języ  
ka krajowego na tak ważnej posadzie, u 
ważamy za rzecz zbyteczną i dla tego nie 
dajemy wiary podobnym wieściom. Zwra 
cając w tych kilku słowach uwagę władz 
wyższych na tę okoliczność, chcemy wie 
rzyć, że G alicya może na przyszłość już  
będzie wolną od powodzi obcych urzę­
dników.

O dalszych czynnościach Izby w yższe  
Rady państwa odbieramy następujące uwagi

W le iS e ń  3 grudnia.

W  ubiegłą sobotę nadprokurator tutejszy 
Dr Summer, zamianowany prezesem sądu 
obwodowego w Tarnowie, pożegnał się z pod­
władnymi urzędnikami i opuścił miasto na­
sze. Zastępuje go  tymczasem w urzędzie 
jrokurator przy tutejszym sądzie krajowym  
). Nalepa, k tóry— jak w kołach sądowych  

utrzymują —  ma niebawem zostać stałym na­
stępcą p. Summera. P. Nalepę zaś prowizo­
rycznie zastępuje sekretarz p. Spławiński. 
?od względem stałego obsadzenia urzędu 
jrokuratora przy sądzie krajowym w Kra- 
cowie, rozmaite obiegają pogłoski; pomię­

dzy licznymi kandydatami, jakich wymie­
niają, widzimy tylko samych Niemców lnb 
Czechów, zapewne gorliwych i zdolnych ń- 
rzęduików, ale nie władających językiem

t t f  O b i e  n a j w a ż n i e j s z e  u s t a w y  konsty 
tucyjne, mianowicie: ustawę o reprezentacyi pań­
stwa i ustawę o sprawach wspólnych i •  sposo­
bie ich załatwiania, czyli o delegacyach u c h w a ­
l i ł a  już Izba Panów. Lecz każdą z tych dwu 
ustaw uchwaliła i n a c z e j  i odmiennie, niż one 
przyjęte były przez Izbę deputowanych; przeto 
o b i e  u s t a w y  w r ó c i ć  j e s z c z e  m u s z ą  do 
tej Izby.

Przedstawiłem już w liście z Igo t. m. ważne 
z m i a n y ,  jakie Izba panów poczyniła w uchwa 
lonym przez Izbę deputowanych projekcie nstawy 
o reprezentacyi państwa. W projekcie drugiej 
ustawy o sprawach wspólnych i delegacyach, 
z m i e n i ł a  Izba panów tylko j e d e n  § 28; lecz 
dla tej niewielkiej zmiany powrócić musi i ta 
ustawa do Izby deputowanych.

G ł ó w n e m  d z i s i a j  p y t a n i e m ,  zajmującem 
przedewszystkiem tutejszy świat parlamentarny 
jest: c z y  t e r a z ,  gdy te ustawy wrócą do Izby 
deputowanych, z g o d z i  s i ę  t a ż  I z b a  n a  
w a ż n e  a n i e k o r z y s t n e  d l a  s a m o r z ą d u  
n a r o d o w e g o  z m i a n y  poczynione przez Izbę 
panów w ustawie o reprezentacyi państw a; c z y  
te ż  z m i a n y  t e  o d r z u c i  trwając przy swoich 
pierwszych uchwałach i przy zawotowanem przez 
siebie brzmieniu paragrafów. Zanim przedstawię 
przypuszczalną na to pytanie o d p o w i e d ź  i p o ­
wód,  na których się ona opiera, opowiem tu 
pierwej sposób w jaki Izba panów na wczorajszem 
posiedzeniu przyjęła obie te ustawy, pierwszą 
w całości w trzcciem czytaniu, drugą zaś w po 
jedynczych paragrafach przy szczegółowych roz­
prawach a wreszcie w całości; słowem , o p o ­
w i e m  t o k  wczorajszego posiedzenia.

Zaraz po otwarciu posiedzenia, jeszcze przed 
trzeciem czytaniem ustawy o reprezentacyi pań­
stwa i głosowaniem nad jej całością, n a p r a w i a ­
ł a  najprzód Izba panów p o m y ł k ę  popełnioną 
przy uchwalaniu pojedynczych paragrafów tej 
ustawy na posiedzeniu 30 listopada. Albowiem 
„wskutek nieporozumienia," jak to utrzymywał 
wczoraj naprawiający pomyłkę br. Lichtenfels, 
u p a d ł  całkiem § 21 ustawy, nadający każdej 
z Izb prawo interpelowania ministrów, gdyż za 
źadnem brzmieniem tego paragrafa nie powstało 
%  części obecnych członków Izby. Otóż na po­
czątku wczorajszego posiedzenia br. Lichtenfels — 
który najwięcej przyczynił się do popełnienia tej 
„pomyłki" oporem swoim przeciw rozszerzeniu 
prawa Izb interpelowania ministrów i wyznacza- 
uia komisyj w celu badania faktów i spraw, o 
które jest iu terpelacya— w n i ó s ł ,  aby Izba po 
uchwalonym już § 28, uchwaliła teraz § 21. Za­
proponował on zarazem wraz z 24 członkami Izby 
na wniosku podpisanymi, nowe a następujące 
brzmienie tego paragrafu: „Każda z obu Izb Rady 
państwa ma prawo interpelować ministrów we 
wszystkich sprawach należących do zakresu jej 
działań, badać urzędowe akta rządu, żądać od 
niego wyjaśnień co do wniesionych petycyj, mia­
nować komisye, którym ministrowie winni dawać 
objaśnienia, wreszcie wypowiadać swoje zdania 
w formie adresów lub rezolncyj." — Izba przyjęła 
ten paragraf w powyższem brzmieniu, odmieńcem 
od uchwalonego przez Izbę deputowanych i za- 
ireślającem cieśniej prawo Izby w tym względzie.

Następnie przyjęła Izba panów w trzeciem czy­
taniu ustawę o reprezentacyi państwa w c a ł o ś c i  
w r a z  z w s z y s t k i e m i  z m i a n a m i  niekorzy-

stnemi dla narodowego samorządu krajów, jakie 
poczyniła w projekcie uchwalonym przez Izbę de 
putowanych, a z których dwie główne w prze 
8złym liście wskazałem. Jeden tylko biskup 
z Brixen wotował przeciw całości tej nstawy o re 
prezentacyi państwa, lecz głosował nie dla tego. 
że ona ścieśnia samorząd narodowy krajów, ale 
z innych przyczyn. P o l s c y  c z ł o n k o w i e  I z b y  
panów n ie  uważali za stosowne głosować p r z e ­
c i w  całości tej ustawy konstytucyjnej poczytując 
to za zbyteczną manifestacyą, i wszyscy głosował 
z a  ustawą, tak wielce na niekorzyść samorząd 
zmienioną, ścieśniającą prawa sejmów i przeciw 
której sami energicznie występowali żądając jej 
poprawienia, bo uważali słusznie, że narusza pra 
wa krajów i nie może służyć za trwałą podstawę 
do urządzenia silnego państwa. Przeto mniemam, 
że jakkolwiek głosowanie ich przeciw tej ustawie 
nie miałoby wpływu na przyjęcie lub odrzucenie 
ustawy, jednak przyczyniłoby się do ułatwienia 
umocnienia ich stauowiska na przyszłość. Zresztą 
loika nie pozwala temu głosować za ustawą, to 
jest uchwalać własnowolnie takiej ustawy, którą 
on uważał za niestosowną tak dla państwa jak  i 
dla kraju, i przy której uchwalaniu wszystkie po­
prawki przez niego wnoszone odrzuconemi zostały 

Następnie drugi sprawozdawca komisyi p. Mi- 
kłosicz wniósł w imienin tej komisyi projekt 
u s t a w y  o s p r a w a c h  w s p ó l n y c h  i d e l e g a  
c y a c h ,  zgodny co do słowa z projektem tej 
ustawy, uchwalonym przez Izbę deputowanych 
W ogólnej rozprawie zabrał głos najprzód hr. 
Wickenburg, przedstawiając położeniem rzeczy na­
kazaną konieczność przyjęcia tej nstawy. Potem 
mówił długo p. Schmerling dając do poznania, jak 
dobrym był jego system a jak  ułomnym jest obe 
cny, na który jednak zgodzić się należy, gdyż 
położenie rzeczy tego wymaga, a wobec tego przy­
musowego położenia rzeczy i on głosować będzie 
za ustawą o delegacyach. W końcu przemawiał 
kanclerz państwa p. Beust dziękując Izbie imie­
niem rządu za sposób w jaki ten ważny przed 
miot traktuje, a zarazem zbijając zapatrywanie 
się p. Schmerlinga.

Po tej .krótkiej rozprawie ogólnej, Izba panów n- 
c h w a l a ł a  s z y b k o  p a r a g r a f y  ustawyprawie 
bez szczegółowej rozprawy, gdyż takowa zawią­
zała się tylko przy §§. 2 i 28. Przy §. 2 mówią­
cym o sprawach względnie współnych, admirał 
Wtillerstorff wniósł poprawkę mającą na celu o- 
gólnlejsze określenie tych spraw względuie wspól­
nych. Poprawkę tę poparła prawie cała Izba, lecz 
po przemówieniu sprawozdawcy i bar. Beuata 
przeciw poprawce, c o f n ą ł  ją  wnioskodawca, 
Izba przyjęła § 2 bez zmiany. Również bez zmia­
ny a także bez rozprawy przyjmowała Izba wszy 
stkie następne paragrafy aż do 28, przy którym bar. 
Lichtenfels zaproponował poprawkę z m i e n i a j ą c ą  
brzmienie tego paragrafu uchwalone przez Izbę 
dep. i ścieśaiającą prawo delegacyi co do inter- 
lelowania ministrów i badania ich w przedmio­

tach interpelowanych. Odpowiednio poprawce Lich 
tenfelsa, p r z y j ę t y  został § 28 w brzmieniu na- 
stępującem: „Delegacya ma prawo zapytywać
całe ministeryum lub pojedynczych jego członków; 
żądać od niego odpowiedzi i objaśnień, wyzna­
czać komisye, którym ministrowie obowiązani są 
dawać żądane informacye. “

Resztę paragrafów łącznie z 37 stanowiącym 
ważne a znane zastrzeżenie, iż ustawa o sprawach 
wspólnych i delegacyach wejdzie w wykonanie 
dopiero r a z e m  z innemi pięcioma ustawami za 
sadniczemi, przyjęła Izba b e z  zmiany. Ale dla 

azanej wyżej niewielkiej a j e d y n e j  z m i a ­
n y  w §. 28, ustawa o delegacyach wrócić musi 
jeszcze do Izby deputowanych.

Po uchwaleniu tych ustaw , Izba panów za­
wiesiła swoje posiedzenie na czas pewien, chociaż 
jeszcze n ie  w n i e s i o n o  nawet do niej dwócb 
ustaw uchwalonych w Izbie dep ., to je s t: ustawy 
stosunku szkoły do kościoła i ustawy przywraca­
jącej przedkonkordatowe przepisy kodeksu cywil­
nego o zawieraniu małżeństw. Gdy n ie  ma pra­
wdopodobieństwa, aby projekta tych ustaw prze­
szły w Izbie panów, przeto rząd stara się wnie­
sienie ich do tej Izby o d r o c z y ć  do ostatniej 
chwili, aby odrzuceniem ich przez Izbę panów nie 
drażnić Izby deputowanych.

Głównem dzisiaj p y t a n i e m  jes t, jak  wspo­
mniałem wyżej, czy Izba dep. z g o d z i  się na 
niekorzystne dla samorządu narodowego zmiany 
poczynione przez Izbę panów w projekcie usta­
wy o reprezentacyi państwa, c z y  te ż  z m i a n y  
t e  o d r z u c i  trwając przy uchwalonym przez sie­
bie projekcie? Zapewne na jutrzejszem (4go t. m.) 
posiedzeniu Izby deputowanych wniesionym bę­
dzie ten zmieniony przez Izbę panów projekt u- 
stawy o reprezentacyi państwa, jeżeli konstytucyj­
ny wydział tejże Izby dep., zwołany dzisiaj na 
wieczorne posiedzenie, zdoła wygotować do jutra 
swoje sprawozdanie względem tych zmian. P o ­
w s z e c h n i e  s ą d z ą ,  ż e  I z b a  d e p .  o d ­
r z u c i  p r z y n a j m n i e j  g ł ó w n e  z m i a n y  
p o c z y n i o n e  n a  n i e k o r z y ś ć  s a m o r z ą ­
d u  n a r o d o w e g o  p r z e z  I z b ę  p a n ó w  
w u s t a w i e  k o n s t y t u c y j n e j ,  i z m a l e  
mi  m o d y  fi k a c y  a m i u t r z y m a  p i e r -  
w i a s t k o w o  p r z e z  s i e b i e  u c h w  a 1 o n y  
p r o j e k t t e j  u s t a w y .  Wprawdzie, centrali- 
zacyjna większość Izby dep. z o c h o t ą  p r z y ­
c h y l i ł a b y  s i ę  d o  z m i a n  uchwalonych 
przez Izbę panów, mianowicie d o  t y c h  z m i a n  
głównych, k t ó r e  i d ą c  w k i e r u k u  c e n -  
t r a l i z a c y j n y m  zwiększają zakres działania 
Rady państwa, a zmniejszają prawa sejmów nawet 
z naruszaniem statutów krajowych; przychyliłaby 
się z ochotą, powtarzamy, centralizacyjna w ię­
kszość Izby dep. do tych zmian centralizacyjnycb, 
g d y b y  n i e  o b a w a ,  że przyjęcie tych zmian 

uszczuplenie jeszcze większe praw sejmów, mo­
głoby zmusić delegacyę polską i innych deputowa­
nych autonomicznych z Tyrolu, Krainy, Styryi i Dal- 
macyi do opuszczenia Izby dep., w skutku czego Izba 
ta taktycznieby się rozwiązała. Otóż obawa ta jest 
g ł ó w n y m  p o w o d e m  do wniosku, że wię­
kszość Izby dep; odrzuci główne zmiany poczy­
nione przez Izbę panów w znanym projekcie kon- 
stytucyj ustawy o reprezentacyi państwa uchwa­
lonej dawniej przez Izbę dep. Przypomnę tu , że 
zmiany te poczynione są przez Izbę panów w §§. 21, 
12, a przedewszystkiem w 11 oznaczającym za­
kres działania Rady państwa, w którym Izba pa­
nów zmieniła na niekorzyść samorządu narodo­
wego ustępy: k) i ) i g), oddając Radzie państwa 
całkowicie bez wyjątków ustawodastwo cywilne i 
krym inalne, całe prawie ustawodawstwo co do 
wszystkich szkół, a w reszcie ustawodawstwo co 
do policyi.

Na zakończenie doniosę, że delegacya polska 
czyni tu teraz zabiegi, aby w y j e d n a ć  f i n a n ­
s o w ą  p o m o c  d l a  l u d n o ś c i  p r o w i n c y i  
n a s z e j  ciężko dotkniętej w tym roku różnemi 
klęskami elementarnemi i zagrożonej głodem w 
wielu okolicach. Sprawę tę w późniejszym liście 
szczegółowo przedstawię.

oi« smsgya yzisw.
Z nad B y s tr z y c y  2 grudnia.

(P. S .) Uwagi moje w sprawie Rad powiato­
wych w N. 274 Czasu umieszczone, wywołały od- 
rowiedż waszą w N. 275 i waszego lwowskiego 
rorespoudenta B. R. w N. 277.

Podnoszę ustęp waszćj odpowiedzi: „Owóż w ła­
śnie wyznajemy, że nam najwięcćj o codzienne 
sprawy chodzi, one to bowiem dadzą życie tój 
instytucyi, i prawdziwy jćj wpływ ustalą. Nale­
żeć one będą do drugiego rodzaju działalności, 
wedle podziału zrobionego przez sz. koresponden­
ta, a raczćj do trzeciego, to jest do komisyi z r a ­
mienia wydziału," zaś z korespondencyi p. B. R. 
ustęp: „aby powiat był stosownie na sekeye te- 
rytoryalne, powiat, nie rada, nie wydział, podzie­
lony. “ Te ustępy, wyjęte z obrony stronników po­
działu terytorialnego, udowodniają, że przedmiot 
do tego stopnia wyjaśnił się, iż nie idzie im już 
o podział Rady, ani też wydziału powiatowego na 
sekeye terytoryalne *). Gdy jedynie przeciw po-

*) Co do nas, chodziło nam i chodzi, o podział 
pracy w Radzie powiatowćj według sekcyj teryto- 
ryalnych, a nie zaś według przedmiotów, referatów i

Część fiteracko-artystyczM

OTEATRZE
W  M&nmw.

Kiedy nowa dyrekeya obejmowała zarząd tutej­
szej sceny —  lubo rzeczywiście nie było czem 
zarządzać, prócz ścianami gmachu teatralnego, 
zrujnowanemi dekoracyami, i bardzo niedostate­
czną garderobą w nienajświetniejszym stanie — 
otóż kiedy Dyrekeya objęła zarząd, a raczej obo­
wiązek zorganizowania takiej sceny, któraby od­
powiadała i dobremu smakowi, i wymaganiom 
dzisiejszym — dawały się słyszeć z samego po­
czątku różne desyderya; jedni chcieli mieć samę 
oryginalne polskie sztoki, drudzy same klasyczne 
trajedye i dramata, inni pożądali opery, inni zno­
wu poprzestawali na wszystkiem, byle mogli spę­
dzić nienudny wieczór.

W różnorodnych tych żądaniach zopominano o 
jednej najważniejszej rzeczy, że świeżo zebrana 
trupa potrzebuje przynajmniej parę lat wprawy, 
wypróbowania sił, zharmoniowania tychże, aby 
się w jednę piękną całość zlać m ogły; że nic ła ­
twiejszego jak  porwać się na jakie arcydzieło see 
uiczne — widzimy to p0 prowincyonalnych tea­
trach, gdzie nie umieją się c o f a ć  przed żadną wiel­
kością, że wpierw trzeba w przystępniejszych sztut- 
kach dojść pewnego stopnia doskonałości, zanim

się można odważyć na twory jeniuszu, na arcy­
dzieła europejskie; rzecz bowiem dowiedziona, j a ­
ko ci, co raz wkroczyli w dziedzinę prawdziwej 
sztuki, co mają artystyczne namaszczenie, dobrze 
się wprzód namyślają, sumiennie z siłami swemi 
rachują, zanim przyjdzie im pokusić się o rolę Co 
dała wieńce Garrikowi, Talmie, Kaenowi, Frydry 
kowi Lemaitre i innym znamienitościom.

Choćiaż przez ciąg dwóletniego trwania sceny 
naszej rzadko uległa Dyrekeya naciskom owych 
wywoływaczów arcydzieł — to przecież można 
powiedzieć, że z surowym materyałem jakim  roz 
rządzała, wychodziła z tych trudnych zadań dość 
obronną ręką. Parę górujących talentów okupy­
wało inne niedostatki, a przynajmniej robiło je 
mniej jaskrawemi.

Wszakże komedya towarzyska składająca głó­
wny korpus repertuaru przewagę miała na scenie, 
i w rodzaju tym z każdym dniem widoczniejsze 
robiono postępy. Afektowana deklamacya, przesa­
da ruchów, przybieranie niewłaściwej maniery, 
ustępowały powoli przed naturalnością, swobodą, 
przejęciem się rolą aż do zapomnienia o sobie — 
najwięcej jeszcze raził brak żywości dyalogu — 
między zapytaniem a odpowiedzią zawsze zosta­
wało miejsce dla suflera, atoli kilkakrotne powta­
rzanie usunęło tę nieożywioną grę. Są niektóre 
sztuki, jak  Śluby panieńskie, jak  kilka komedyek 
Musseta, i innych z francuskiego, gdzie artyści 
nasi nie ustępują paryskim. Żywość gry często 
mogłaby uratować nawet bardzo mierny utwór — 
rotowy ogień rozmowy nietylko nie daje postrzedz 
błahego konceptu, ale jeszcze skraca przewlokłą 
akcyę, co nawet w takiej sztuce jak  Fiesko było­

by pożądanem.
Największym jednak tryumfem sceny naszej jest 

zrównoważenie sił, nie w tem rozumieniu, żeby 
wszyscy artyści wyrównywali sobie talentem, lecz 
że każdy umie być na swojem miejscu; cząstka 
odpowiada całości, harmoniuje z nią, dostroiła się 
do głównego tonu, i tym sposobem tworzy piękną 
całość. Nie ma już jak dawniej owych przepaści 
między grającymi, owych rażących niedostatków 
jednych, obok wyższości drugich. W takim skła­
dzie cierpiał i największy talent sceniczny. Otóż 
to zrównoważenie sił, a nic innego, robi sławę 
teatrów. Nie wszystkim rozdaje Opatrzność zarówno 
dary przyrodzone, ale każdemu co ma jak ie  takie 
powołanie, daje możność nabycia przez ćwiczenie 
się tyle w praw y, że nie popsuje roli jaka  mu 
przypadnie, co więcej, może z niej, choćby była 
podrzędną, zrobić cząstkę doskonałej całości. W tym 
względzie artyści nasi zrobili postęp zadziwia­
jący-

W przedstawieniach dzisiejszych nie spotyka 
się już owych rażących różnic, które dawniej wcale 
nieuprzyjemniały widowiska. Zacząwszy od przy­
zwoitego sposobu kostiumowania się, udekorowa­
nia sceny, aż do wychodzenia w samą porę, i 
nieambarasowania się brakiem jakiego rekwizytu 
wchodzącego do sztuki — postęp jest znaczny. 
Dziś przynajmniej wyobraźnia nie ma potrzeby 
wysilać się, żeby sobie sprawić złudzenie. Zape- 
wne i Chińczycy już mniej są pod tym względem 
naiwni i miejsce aktora, który mur przedstawiał, 
zastępują — parawanikiem.

W jednym tylko przypadku scena nasza postę­
puje z trudnością. Mechanika jej zostawa wiele

jeszcze do życzenia, szczególniej przy tak nazwa­
nych feerjach, gdzie istoty świata nadzmysłowe 
go z nie małym piskiem i mozołem podziemnych 
wind ziawiają się i znikaą. Atoli Dyrekeya o ile 
może unika tych stosunków z czarodziejskim świa­
tem, o co do niej wcale nie mamy pretensyi, tem 
bardziej, że Kraków nie mając wystawy, nie ma 
gości do bawienia. Wszakże za każdą zmianą de 
koracyi, odbywającą się, mówiąc nawiasem, z wiel­
ką wstydliwością, bo przy spuszczonej kortynie— 
trwają niesłychane przerwy, mające długość an­
traktów, co sprawia, że bywają sztuki, liczące 
aktów na tuziny. Klasycy poruszają się w grobie 
na to pogwałcenie sakramentalnej liczby pięciu! 
Może kiedyś, przy pomyślnym wietrze dla sztuki, 
i ta niedogodność ustąpi, przywiązana raczej do 
wadliwej budowy teatru, a nie do złej woli Dy- 
rekcyi, która niezawodnie pomyślałaby jak tej 
niedogodności zaradzić.

Widocznie wiele się zmieniło na lepsze, nawet 
w materyalnym względzie.

Szczególniej w obecnym sezonie, przebiegłszy 
myślą szereg sztuk przedstawionych, niepodobna 
jest nieprzyklasnąć usiłowaniom, mianowicie jeśli 
się zważy te skromne środki, jakich położenie 
dzisiejsze i miejscowość dostarczyć może. Publi­
czność nieliczna, gmach szczupły — w takich wa­
runkach nigdy wiedających znacznego dochodu 
teatr wzniósł się do tego, że umiał stać się pra­
wdziwą przyjemnością; nie tą przyjemnością po­
spolitą co zmysły łechce, co nie przemawia ani 
do serca ani do rozumu, a tylko jest powierzcho­
wną rozrywką przesyconych czczością umysłów. 
Samo wyprowadzenie na deski arcydzieł drama­

tycznych mogłoby się liczyć do pobożnych, acz 
niefortunnych intencyj, gdyby ten sposób służył 
do zamaskowania sił i zdolności niedostatecznych; 
lecz tak nie jest; — siły i zdolności miały czas 
wypróbować się na przystępniejszych salonowych 
sztukrch, aby krok zrobić dalej i ozuć koturny.

Zdawało się jednak przy otwarciu tegorocznych 
przedstawień, gdy rozpoczęto kom edyą: Równy 
Wojewodzie, że w wyborze sztuk kierować będzie 

myśl dawania par excellence tak zwanych orygi­
nalnych płodów. Zapewne; nic pożądańszego, jak  
żebyśmy patrzyli na dramat życia narodowego u- 
brany w sukienkę naszych obyczajów, charakte­
ru, wierzeń, wad i śmieszności. Ale rodzaj ten ja ­
koś nie udaje się na naszym gruncie tak wdzię­
cznym dla innych rodzajów poezyi. Komedya ta 
upadła. Przywykliśmy do podobnych upadków z 
małym bardzo wyjątkiem; i mimo tej życzliwości 
jaką się ma dla swojskiego płodu, publiczność 
niewielu ma takich ulubieńców, dla którychby za­
wsze gotowa była licznie się zgromadzić. Wzgląd 
ten zmuszał Dyrekcyę uciec się do innego środka. 
W braku swojskich sztuk, pozostawały nowości 
sceny paryskiej lub arcydzieła dramatyczne.

Dawna trajedya francuska z całą jenialną sy- 
metryą budowy, lecz obok tego z ubóstwem akcyi 
zastąpionem sentencyonalnemi tyradami, nie mo­
głaby podobać się większej publiczności) łaknącej 
silniejszych wrażeń; aktorom zaś nawykłym do 
prostszej dykcyi, a więc niewprawnym w pate­
tyczną deklam ację misternie odlanych wierszy, 
dałaby trudny orzech do zgryzienia. Nie pozosta­
ło nic innego, jak  się odważyć na wiecznie nowe­
go Szekspira, żyjącego dotąd namiętnością Szylle-



2 O ZA S z  Piątku 6 Grudnia 1867.3

działowi, czy to Rady powiatowej, czyli też wy­
działu powiatowego, ua sekcye terytoryalne wy­
stępowałem, w przekonaniu, iż żaden z nich wo­
bec przepisów ustawy możliwym nie jest; sądzę, 
że dalsza dyskusya w tćj mierze zbyteczną jest.

Stanisławowski wydział powiatowy, przyjąwszy 
zaraz po nastąpionym wyborze, jeszcze we wrze­
śniu b. r. przedmiotowy podział pracy ściśle wy­
działowej za podstawę swego działania, do tego 
stopnia dalekim był od zapoznania, iż obowiązek 
z samćj natury instytucyi wypływający, a nadto 
§ 20 ust. o repr. pow. wyraźnie na reprezenta- 
cyę powiatową włożony, czuwania nieustannie nad 
dobrem i potrzebami powiatu sobie poruczonego 
i jego przynależnych, wymaga nieodzownie po­
działu powiatu, jednak nie Rady, ani też wydzia­
łu, na sekcye terytoryalne, że jeszcze koło 20go 
wrześuia, więc przed rozpoczęciem dyskusyi w 
tój mierze, podzielił powiat na siedm sekcyi dla 
tem pewniejszego dopełnienia powyższego obo­
wiązku , a właśnie w tej chwili pomnaża sekcye 
powiatu w powyższym cela ustanowione, do liczby 
czternastu, dla ułatwienia szanownym delegatom 
wydziału powiatowego, w każdej sekcyi uproszo­
nym do czuwania w niej nad interesami powiatu 
i jego przynaleźoycb, jakoteż zawiadamiania wy­
działu powiatu o wszelkich wypadkach, któreby 
wymagały działania reprezentacyi powiatowej w 
powyższym kierunku.

W ten sposób mniemał stanisławowski wydział 
powiatowy połączyć obowiązki ustawą przekaza­
ne: załatwienia czynności w zakres swej działal­
ności wchodzących, stosownie do ustaw i rozpo­
rządzeń w tśj mierze wydanych, do czego głównie 
specyalne uzdolnienie nieodzownem jest, jakoteż 
czuwania nad miejscowemi potrzebami powiatu, 
i jego przynależnych, w którym to kierunku głó­
wną podstawą jest znajomość miejscowych sto­
sunków i potrzeb.

Niezapoznając bynajmniej możności, a nawet 
stosowności terytoryalnego podziału samego po­
wiatu, nie Rady, ani też wydziału; z tego powo­
du wystąpiłem przeciw podziałowi przez was bro­
nionemu, ponieważ nieokreśliliście wyraźnie, że nie 
dążycie do terytoryalnego podziału powiatu tylko, 
i owszem z waszych przytoczeń wypływać się 
zdawało, iż same Rady powiatowe, lub też wy­
działy powiatowe podzielonemi być mają na sek­
cye, i w takich terytoryalnych sekcyach załatwiać 
czynności ustawą sobie przekazane *).

Wyjaśniwszy w ten sposób obopólne stanowi­
sko w głównym przedmiocie, przechodzę jeszcze 
do kilku szczegółów.

Otóż przedewszystkiem, nie mogę się zgodzić 
z waszem zapatrywaniem się, jakoby npbważnie 
nie § 35 ust. o repr. pow. Radzie powiatowćj 
udzielone, wydawania szczegółowych instrukcyj, 
co do sposobu załatwiania spraw należących do 
wydziału powiatowego, tak szeroko pojmować 
możliwem było, ażeby Rada powiatowa na tćj 
podstawie uprawnioną by ła , zmieniać przepisy 
ustawy 3), i obok dwu sposobów załatwiania 
spraw w wydziale powiatowym, w § 46 ust. o 
repr. pow. przepisanych, zwyczajnego, czyli ko­
legialnego, i wyjątkowego tj. potocznie przez pre­
zesa, ustanawiać jeszcze jakikolwiek inny, trzeci 
sposób, a mianowicie przez sekcye terytoryalne 
wydziału powiatowego.

Postanowienie Stanisławowskiego wy działa po 
wiatowego ustanowienia czternastu delegatów w 
powiecie, powołanych do czuwania nad spólncmi 
interesami powiatu i jego przynależnych, udowa­
dnia co najmnićj, iż nie zamyśla czekać, aż „spra­
wy administracyjne urodzą się na posiedzeniach, “ 
jak  szanownemu korespondentowi B. R . przyto­
czyć się podobało; chociaż wydział powiatowy 
inicyatywy wyłącznie dla siebie, i swoich delega­
tów zachowywać nie myśli, i owszem spodziewa 
się, że wszystkie zwierzchności gminne, i obszary 
dworskie, jakoteż wszyscy mieszkańcy powiatu 
inicyatywy we wszystkich sprawach tyczących się 
dobra powiatu i jego przynależnych, z samej na­
tury rzeczy im przysługującćj, nie zechcą zrzec 
się na rzecz wydziału powiatowego i jego dele­
gatów. Glównem zadaniem reprezentacyj powiato 
towycb, jak  sądzę, wywołać w powiecie takie za­
interesowanie się sprawami domowemi, taki współ­
udział w czynnościach reprezentacyj powiatowćj. 
Dopiero pod tym warunkiem wrośnie ta instytu- 
cya w życie narodu, dopiero wówczas będziemy

biór. Omijanie na nic się nie przyda. Podział powia­
tu na sekcye terytoryalne, a podział pracy na refe­
raty według przedmiotów byłby niekonsekwencyą, 
którćj nie mieliśmy nigdy na myśli. Albo biórokra- 
cya albo samorząd. (P. R . Czasu)

a) Nie omylił się sz. autor listu i bardzo dobrze 
nas rozumiał, ani też wcale nie jesteśmy przekonani, 
aby przy podziale terytoryalnym czynności ustawą 
przekazane nie mogły być załatwiane (P. R. Czasu.)

*) Nie mówimy o zmienianiu przepisów ustawy, 
ale nie widzimy przyczyny czemuby jćj w tćj insty­
tucyi szeroko pojmować nie należało. (P. R. Czasn.)

ra, szczytną równowagą głowy i serca Getego 
i innych. Pomysł to nader szczęśliwy. Gdyby nic 
innego jak  jeden dramat Szekspira co rok poja­
wiał się na naszej scenie, i mógł być kilkanaście 
razy powtórzony z coraz dokładniejszem przeję­
ciem się i zgłębieniem — to już nie mały byłby 
tryum f dla sztuki.

Tymczasem w przeciągu dwóch miesięcy wi­
dzieliśmy Kupca weneckiego i Hamleta, nie licząc 
Szyllera: Zbójców, Fieska i Don Karlosa. Artyści 
nasi wystąpili do walki z olbrzymami. Wprawdzie 
przysłowie mówi: In magnis voluisse sat est, ale 
przysłowie to nie ma żadnego znaczenia na sce­
nie; i rzeczywiście, podobne porwaaie się na te 
wielkości bez obliczenia sił własnych, byłoby tyl­
ko złotym piaskiem rzuconym w oczy publiczno­
ści. Szczęściem tak nie jest; jeżeli nie wszystkie 
siły dorównywają zadaniu, to znajdują się na tej 
drodze, która je  doprowadzi do celu. Dlaczegóżby 
Kraków nie miał mieć wzorowej sceny, na któ- 
rejby kwitła prawdziwa, wielka sztuka? Otocze- 
niśmy takiemi tradycyami, że sięgnąć po ten wie­
niec nie jest ani zarozumieniem ani przechwałką. 
Tym, którzy nas chcą zredukować do rzędu par- 
tykularza, najlepiej odpowiadać podobnemi zdo­
byczami.

To pewna, że trzeba być bardzo wymagającym, 
a raczej wymagać nadzwyczajności i niepodo­
bieństw, żeby w ciągu czterech przedstawień ty­
godniowych, coraz coś nowego oglądać na scenie. 
T aką rzeczą wypadałoby mieć artystów, którzyby 
się cztery razy zmieniali; wyuczenie się bowiem 
jednej sztuki, odbycie kilku prób, potrzebuje co 
„ajmniej tydzień, lub dwa tygodnie czasu, a tu 
w ciąga tego przypada kilka reprezentacyj wy-

- mieli samorząd, w prawdziwem słowa znaczeniu.
- Jak  długo to nie nastąpi, będą reprezentacye po-
- wiatowe w sprawach im przekazanych, tylko o- 
, piekunami mieszkańców powiatu 4), coś nakształt 
• tego, jak nimi dotychczas były urzęda, a przy la 
f da sposobności znowu będą mogły urzęda napo-
- wrót zająć miejsce reprezentacyj powiatowych.

Dla tego nie wątpię, że zadaniem reprezenta­
cyi powiatowych jest:

a) Przedewszystkiem nieuronić ani kropki z praw 
sobie przyznanych; do czego jak  największe spe­
cyalne uzdolnienie w każdćj specyalnćj gałęzi 
czynności wchodzących w ich zakres działania 
nieodzownem jest. Ztąd też podział przedmiotowy 
pracy w wydziale tem stosowniejszym sądzę, ile 
że nawet wytłómaczyć sobie nie umiem, jakim 
sposobem załatwiać możnaby sprawy np. oddzia­
łu kasowego, lub oddziałn rachunkowego przy 
wyłącznym podziale prac w wydziale na sekcye 
terytoryalne, nie poruczając tych zajęć płatnym 
urzędnikom ?

b) Z drugićj strony zaś rzeczą całćj reprezen 
tacyi powiatowćj i delegatów wydziała powiato­
wego będzie, jak  najgorliwićj czuwać nad dobrem 
powiatu i jego mieszkańców, a wszelkiemi w u- 
stawach niewzbronionemi sposobami pobudzać lu­
dność do jak  największego zainteresowania się i 
współudziału w załatwianiu spraw wchodzących 
w zakres działania reprezentacyi powiatowćj. D o­
piero wówczas wejdą te instytucye w krew i ży­
cie ludności, i nie będą tylko formą rządu po­
wiatowego, ale rzeczywistą potrzebą mieszkańców 
powiatu.

Za nim zakończę zwracam uwagę szanownego 
korespondenta B . R., że ustawa o reprezentacyi 
powiatowćj zawiera, prócz powołanego przezeń 
postanowienia § 20: „W ładza wykonawcza Ra­
dzie powiatowćj nie przysłużą," postanowienia 
§ 29: „W ydział powiatowy jest w sprawach po­
wiatu organem zarządzającym i wykonawczym," 
jakoteż § 31: „W ydział powiatowy wprowadza w 
wykonanie uchwały Rady.“

Z Tarnowskiego 1 grudnia.

(M. S.) Korespondencya do Czasu pod napisem 
„Komasacya czy parcelowanie", zawiera twierdze­
nie, że parcelowanie gruntów, a właściwiej mó­
wiąc wolność dzielenia i.łączenia ziemi, „krzyżuje 
się nieco z komasacyą gruntów" a  przecież wol­
ność dzielenia i łączenia ziemi nietylko nie prze­
szkadza zaokrągleniu gruntów, ale nawet do nie­
go prowadzi. Albowiem przy wolności częściowe 
go sprzedawania i kupowania, każdy będzie wo­
lał sprzedawać części dalsze, a  zkupować części 
bliższe. Mylnem jest także twierdzenie autora, że 
wolność dzielenia ziemi czyni niemożliwem zao­
krąglenie. Wolność dzielenia ziemi ułatwia wpra­
wdzie zaokrąglenie, ale przeprowadzeniu system a­
tycznemu całej czynności zaokrąglenia zupełnie 
nie przeszkadza.

Przeciwko wywodom ekonomicznym i społe­
cznym, mówiącym za wolnością dzielenia ziemi, 
występuje autor w imieniu idei narodowej i mo­
ralnego obowiązku utrzymania się krajowców przy 
posiadaniu ziemi. Ależ my także przez wolność 
dzielenia ziemi, do tegoż samego dążyliśmy celu. 
1 nam idea narodowa jest najdroższą, i ją  głó­
wnie mamy na oku. Dzisiaj nie kawałeczkami, 
ale tysiącami morgów przechodzi ziemia w ręce 
obce lub lichwiarskie. A każdy kto podpisuje we­
sel lub zaciąga pożyczkę na cele nieprodukcyjne, 
wysuwa z swoich rąk  ojcowiznę. Przez podziel­
ność ziemi uzyskamy to, że ziemia będzie droż­
szą a zatem mniej jej ubędzie na zapłacenie dłu­
gów, a potem że na małe cząstki prędzej znajdą 
się nabywcy krajowcy, czyli to nasi sąsiedzi czy 
rzemieślnicy lub włościanie. Na złowróżbe przepo­
wiednie kataklizmów, zabicia rolnictwa i własno­
ści, nie ograniczamy się na przepowiedniach ale 
w odpowiedzi wskazujemy na spokojny i bezpie­
czny stan Księstwa Poznańskiego. Już dawniej 
były umieszczone w Czasie dotyczące data z Księ­
stwa. Czytaliśmy w owym wykazie, iż przez cały 
długi przeciąg od zaprowadzenia wolności dziele­
nia ziemi tamże, zniknęło wprawdzie kilka dwor­
skich własności — ale za to inne dworskie własno­
ści poprzykupywały wiele cząstek włościańskich.

A tamtejsze pisma publiczne, odradzają dworom 
zakupywanie cząstek włościańskich, albowiem zie­
mia przechodzi tam w [ręce obce nie cząstkami, 
ale całemi komplexami dworekiemi.

Zarzuci kto m oże, iż włościanie w Księstwie 
światlejsi są od naszych. To przyznaję. Ale wów­
czas, jak  tam zaprowadzono wolność dzielenia i 
łączenia ziemi, nie byli oni światlejsi, niż nasi są 
teraz.

Pisze także autor, że „wolność dzielenia ziemi

4) Tego nie dokonają Rady powiatowe przez bió- 
ra i referaty, ale właśnie tylko podziałem pracy na 
sekcye terytoryalne jak w Czechach. (P. R. Czasu.)

konanych przez jednych i tych samych aktorów. 
Trudność ta zasługuje na uwzględnienie, szczegól­
niej pod względem sztuk znanych od dawna i po­
wtarzanych, na które publiczność mniej licznie u 
częszcza, dla tego, że są znane. Zły to argument. 
Sztuka może być znaną od stu, piędziesięciu, dwu­
dziestu lat, a mimo tego nabrać uroku nowości 
przez doskonałą grę. Mamy przykład na blubach 
panieńskich Fredry; tak jak  je grają artyści k ra­
kowscy, najwybredniejsza krytyka, nieznalazłaby 
nic do zarzucenia. Można powiedzieć, że we wszy­
stkich grających bije jeden puls, taka panuje je ­
dnolitość, taka spójnia cząstek z całością, taka o- 
gólna harmonia. Żadna inna komedya Fredry nie 
jest tak doskonale pojętą i wytłomaczoną, jak 
Śluby panieńskie; dowód mieliśmy na Jowialskim. 
Niewiadomo dla czego, ale można to uważać, że 
aktorowie mają pewne do niej uprzedzenie, trak­
tują ją  bowiem jak małej donośności farsę, w czem 
ogromnie się m ylą; zwiedzeni zapewne rubaszną 
sceną tureckiej maskarady, albo sadzą się na ka­
rykaturę, albo puszczają na pytel. Tak nie jest; 
poeta głębszy wzrok zapuściwszy w spółeczeństwo 
nasze, tyle naraz tam wynalazł najróżnorodniej­
szych typów, że dobrze potrzeba go studiować, 
aby zrozumieć, a zrozumiawszy przejąć się duchem 
i fiziognomią tych bardzo oryginalnych kreacyj. 
Ostatnie przedstawienie Jowialskiego było zupełnie 
bez życia; a przecież sztuka ta zasługuje, żeby 
z niej zrobić najbardziej polską komedyę.

Z różnych nowości, jakie zjawiły się w tym se­
zonie, najwięcej zajęła komedya Dumasa (syna) 
Pojęcia pani Aubray. Nieszczęśliwie przetłomaczo- 
ny tytuł, grzeszy przeciw naturze naszego języka; 
lepiej mogłoby być: Wyobrażenia, choć i to nie-

znajduje większość w aspirujących do korzystania 
z niej.“ Bierzemy to twierdzenie w myśli najła­
godniejszej, to jest nie chcemy w uiem widzieć 
zarzutu, że się kierujemy własnym interesem. 1 
odpowiadamy, że na wolności dzielenia i łączenia 
ziemi, skorzysta nietylko większość ale i ogół mie­
szkańców naszego kraju, z wyjątkiem osób, które 
chciałyby tanio nabywać większe majątki a oba­
wiają się, że w skutku wolności dzielenia ziemi, 
podniesie się znacznie cena dóbr. Atoli nie utrzy­
mujemy, aby się poczet naszych przeciwników 
rekrutował z osób powyższej kategoryi.

Wiedeń 3 grudnia.

44; W tutejszych kołach rządowych panuje bar­
dzo złe usposobienie z powodu chwilowego i nie­
pomyślnego stanu kwestyi konferencyi. Nie sądzi­
my atoli, aby nieudanie się konferencyi było je­
dynym powodem tak wielkiego nieukontentowa- 
nia w ministerstwie spraw zagranicznych. Zły hu­
mor po największej części ztąd podobno bierze 
swój początek, że baron Beust nie bardzo się miał 
odznaczyć w akcyi dyplomatycznej co do tej kwe­
styi. Szczególnie w paryskich kołach urzędowych 
winią barona Beusta, że podczas układów z mi 
nistrami angielskimi robił oświadczenia, dotyczące 
polityki francuskiej, które nie pozostały tajnemi i 
w Paryżu przykre sprawiły wrażenie. Jakkolwiek- 
bądz, baron Beust nie przyczynił się do rozbicia 
projektów konferencyi. Istnieją w tej mierze inne 
i to bardzo ważne pobudki polityczne, których 
źródłem są Berlin i Paryż.

Zezwolenie prawie wszystkich mocarstw było 
zapewnionem, tylko Anglia jak  zwykle się waha­
ła, a Prusy także się nie oświadczyły, ponieważ 
czekały, jaką  Francya zajmie postawę wobec „po­
ufnie" wyrażonych;życzeń zasiadania w konferen 
cyi jako mocarstwo naczelne związku północne­
go. Francya faktu t go uznać nie chciała, to jest 
rzeczą pewną, a  przyznaje to Weser Zeitung, or­
gan p. Bismarka. Odmowa ta wprawiła Prusy z 
powodów, które łatwo odgadnąć można, w oburzę 
nie a gdyby ostatecznie konferencyi nie obesłały, 
nastąpi to tylko z powodu wypadkn powyższego. 
Prusy w dumie swej nie znają oporu, i aby dać 
uczuć Francyi potęgę swoją, może li dlatego zni­
weczą plan konferencyi, któraby Napoleona mo­
gła wyrwać z rozmaitych kłopotów. Dziś już wspo­
minają urzędowe dzienniki pruskie, jak  to z tele 
gramów widzimy, że Prusy nie mają żadnego in­
teresu w konferencyi. W mętnej wódzia łatwiej ry ­
by łowić, t. j. podczas powszechnej niepewności 
Prusy prędzej zdołają pochłonąć małe państwa nie­
mieckie .

W i e d e ń  4 grudnia. Wczorajszy telegram z 
Wiednia o obradach w wydziale konstytucyjnym 
obok zupełnego wyczerpnięcia przedmiotu, nie od­
dał wiernie przemowy kanclerza barona B e u s t a .

Prezes ministrów uważał ustępstwa zrobione 
przez izbę niższą dla autonomistów za kompromis 
i nie mógł powziąść przekonania, że uchwały izby 
są wynikiem przekonania większości, kanclerz 
broni postępowania pana ministra sprawiedliwie- 
dliwości w izbie wyższej, obwinia parów z Gali- 
licyi pochodzących, że założeniem wotum mniej­
szości przyczynili się do przegranej a zdaniem 
jego większa zgoda między posłami a parami ga­
licyjskimi byłaby pożądaną. Baron Beust zarzuca 
autonomistom, że za mało cenią okoliczność, iż 
zasada wyliczenia taxative przedmiotów do Rady 
państwa należących w § 11 została nietkniętą. 
W końcu kanclerz oświadcza, że l u b o  się wyra­
ził w izbie niższej, że izba panów p o d  p e w n e -  
mi  (!) w z g l ę d a m i  trzymać się będzie kierunku 
izby niższej, t r z e b a  w s z e l a k o ż  szanować nie­
zawisłość izby wyższej, gdyż w takim razie przy­
chylenie się takowej jako wyraz żywiołu zacho­
wawczego nada uchwałom izby poselskiej większą 
wagę! Wypada zatem nie odstąpić od zbawiennej 
drogi wzajemnego zbliżenia się.

W tych słowach ujęliśmy główną treść przemó­
wienia kanclerza. Czytelnicy nam przyznać muszą, 
żeśmy się nie omylili twierdząc, iż p. Beust znaj­
dzie odpowiednie słowa, aby się wytłómaczyć z 
postępowania swego. Czy tego rzeczywiście do­
konał, pozwolimy sobie powątpiewać. W całej 
swej mowie rozprawia o rzeczach przeszłych, ale 
żadnego nie znalazł słowa zachęty, aby wydział 
i izba niższa wytrwaniem na swem stanowisku 
złe napi awiły. Zarzutu wymierzonego przeciw człon­
kom polskim izby wyższej wcale nie pojmujemy; 
WBzak z 60ciu petycyami miast galicyjskich w rę ­
ku wypełnili tylko obowiązek względem kraju i 
sumienia, przez założenie wotum mniejszości za 
rozszerzeniem samorządu w sprawach szkolnych. 
Jeśli skutku nie osiągnęli, nie należy winić o to 
polskich parów, lecz raczej przewagę centralistów 
w izbie wyższej. P  Beust rzekł, że trzeba szano 
wać niezawisłość izby w yższej; zgadzamy się na

oddaje rzeczy. Pani Aubraj była w pewnym wzglę­
dzie kobietą excentryczną, miała więc swoje ex- 
centryzmy, tak samo, jak  cała sztuka nosi piętno 
excentryczne, gdyż w jednym wyjątkowym przy­
padku jeśli ma pretensyę być moralną, w zastoso­
waniu do obyczajów i reguły życia robi się najnie 
moralniejszą. Komedya ta nie maluje właściwego 
spółeczeństwa, jest tylko reprezentantką kaprysu, 
i fantazyą poety goniącego za czemś nowem. Mi­
mo tego robi ona silne wrażenie, i obudzą w wi­
dzach głęboką sympatyę dla nieszczęśliwej Jan i­
ny, którą miłość czysta i święta obmywa z wszy 
8tkicb u p ad k ó w ... Pani Hofmann w roli pani 
Aubray była tak na swojem miejscu, w takim u- 
trzymała się charakterze od początku do końca, 
że żadnym mauierowanym giestem lub głosem, 
nie wyszła z naturalności i prawdy tej wcale tru­
dnej roli. Janina (p. Modrzejewska) to filar tej 
sztuki i tryumf jej, osobliwie w ostatnich scenach, 
w których i sama była wzruszoną, i umiała do 
łez wzruszyć publiczność. . .  Pan Ładnowski (syn) 
w rolach kochanków zaczyna zwracać na siebie 
u w a g ę ...  Namiętność u niego nie zawsze bywa 
udaniem; w powyższej sztuce, jak  i w roli marg. 
Willmera, miał momenta uderzające p ra w d ą ...  
Widać pewne jeszcze niewyrobienie, niewypróbo- 
wanie sił, ztąd niepewność, brak delikatniejszych 
cieniowań, z tem wszystkiem zakrój to na artystę 
mogącego być sceny ozdobą. P. Benda zdolności 
swoje, któremi już odznaczał się na scenie, posu­
nął o jeden stopień wyżej. W Pojęciach pani Au  
bray rolę trzpiota odegrał znamienicie, jak  w ko- 
m edyi: Margrabia Yillmer, rolę księcia. . . .  umiał 
wycieniować z precyzyą dobrego przejęcia się ta­
kową ; podobnież w Hamlecie jako Poloniusz wy­

to, ale dla czegóż kanclerz przy obradach nad u 
stawą o delegacyach nie wspomniał o tej potrze­
bie miasto czynienia obietnic, których dotrzymać 
nie możua. W ogóle mowa p. Beusta dla autono- 
mistótf ma znaczenie: „murzyn zrobił swoje itd.

Minister sprawiedliwości p. H y e  starał się z 
swojej strony przekonać członków wydziału, że 
nie jako minister, ale jako człowiek „fachowy" 
przemawiał w izbie panów za wciągnięciem ksiąg 
hypotecznych do zakresu Rady państwa. Przeciw 
jego wywodom wystąpił żywo poseł Z y b l i k i e -  
wi cz .

Stanęła uchwała w wydziale, aby odrzucić zmia 
ny poczynione przez izbę wyższą w §§ 11 i 12 
ustawy o reprezentacyi państwa i polecić izbie 
niższej przyjęcie tych paragrafów podług osnowy 
pierwotnej z jedną atoli zmianą, aby w lit. k  zo­
stawić sejmom tylko wewnętrzne urządzenie ksiąg 
hypotecznych, a więc w każdym razie nowe ście 
śnienie autonomii.

Dzienniki wiedeńskie piszą, że rezultat obrad 
w wydziale w gronie posłów polskich najlepsze 
sprawił wrażenie. Jest to zapewne tylko pobożne 
życzenie dzienników. Nie widzimy bowiem powo­
da tak wielkiego zadowolenia.

— Wybrany w dniu 20 września wydział, ma­
jący obradować nad projektami u g o d y  f i n a n ­
s o w e j  z W ę g r a m i ,  ukończył właśnie swe pra­
ce i występuje z wnioskiem większości i mniej­
szości.

Jak  wiadomo, trzy przedłożono wydziałowi pro- 
jek ta : ustawę o kwocie krajów przedlitawskich 
na wydatki dla spraw wspólnych, ustawę o długu 
państwa i ustawę o traktacie handlowym i cło- 
wym z Węgrami. Projekty te rządowe zgodne są 
z pracami deputacyi do spraw wspólnych.

W i ę k s z o ś ć  wydziału ( sprawozdawca Dr 
B r e s t e l )  poleca Izbie przyjęcie ustaw wspom- 
nionych w cela spiesznego ukończenia ugody, lecz 
wnosi zarazem : „aby rząd niebawem przedłożył 
ustawy, dotyczące przywrócenia równowagi w bud 
żecie państwa."

M n i e j s z o ś ć  wydziału zaś (sprawozdawca p. 
S k e n e ) ,  obstając przy swem sianiu , że kraje 
przedlitawskie żadną miarą tak wysokiej kwoty 
płacić nie mogą i dla tego powinny brać udział 
w wydatkach i długu państwa tylko na podstawie 
dotychczasowego stosunku.

Wnioski te już w następnym tygodnia przyjdą 
pod obrady Izby niższej.

— Na 19tem posiedzeniu izby wyższej Rady 
państwa przemówił przy ustępach i  i k  § l ig o  
ustawy o reprezentacyi państwa oprócz ks. Czar­
toryskiego, którego mowę podaliśmy wczoraj, i 
ks. S a n g u s z k o  w następujący sposób:

„Dotknę tylko strony politycznej kwestyi w mo­
wie będącej. Proszę o pozwolenie, abym wypowie­
dział całą prawdę, a gdybym się przy tem wyra­
ził nieco śmielej, to proszę o pobłażanie prześwie­
tnej izby.

Muszę naprzód wyrazić zadziwienie moje i żal, 
że szanowna komisya nasza zastrzegła tak mocno 
projekt izby poselskiej. Panowie! postawcie się 
teraz na miejscu mieszkańców Galicyi. —  Prze­
świetna izba poselska przyjęła ustęp i ;  Galicya 
czuje się przez to obrażoną w prawie i uczuciu 
swojem. W szystkie miasta, wszystkie Rady gmin­
ne nadesłały do tej izby naglące petycye swoje. 
Cóż się dzieje? Szanowna komisya zaostrza pro­
jek t izby poselskiej w dwójnasób.

Jakież to zrobi wrażenie w kraju? Ogół uwie­
rzy, że prześwietna izba nie uwzględnia wcale 
kraju, a następstwa mogą być tylko smutnemi. 
Daj Boże, aby smutne te skutki nie nastąpiły ; ale 
jeżeli nastąpią, nie będzie to pierwszy raz, że się 
płacić będzie milicn, aby oszczędzić złotego je­
dnego.

Wiem, dla czego szanowna komisya nasza tak 
sobie postąpiła. — Gdy musiano przystać na dua­
lizm wobec Węgier, chciano resztę krajów koron­
nych jak  najbardziej centralizować, aby nie wy­
wołać tu rozstrzelenia i pozostać jak  najsilniej­
szym. — Zasada jest dobrą, ale, mojem zdaniem, 
droga, którą obrano, jest całkiem błędną.

Jestem także centralistą, ale nasamprzód chcę 
centralizować uczucia. Za tą centralizacyą stano­
wczo się oświadczam. Uczucia obecnie — niechaj 
kto mówi, co chce — panują przeważnie; interes 
odgrywa małą rolę tam, gdzie uczucie równocze­
śnie występuje. —  Uczy tego doświadczenie co­
dzienne.

Jakaż więc prowadzi droga, aby wywołać tę 
centralizacyą uczuć; jak  ją  nazywam...? Jedynie 
tylko uczciwe udzielenie krajom autonomii. Jeżeli 
panowie to uczynicie, dojdziecie łatwo i do cen- 
tralizacyi administracyjnej. Ionej drogi niema.

Centralizacya i giermanizacya nie są wcale no­
wym wynalazkiem; minęło już lat przynajmniej 
250, odkąd w państwie przeprowadzić je usiłują. 
Wszechwładza biórokracyi wysiliła się, aby cen­
tralizacya stała się faktem trwałym i wiecznym. 
Czyż jej się udało? Teraz uczucie narodowe 
wszędzie wzięło górę i tworzy w samej rzeczy

robił sobie przedziwny typ śmiesznego dworaka, 
a jednak nie bez pewnej pańskości, która impo­
nuje, choć drwić pozwala — na boku.

Pana Rapackiego spotykamy wszędzie gdzie się 
przedstawia najtrudniejsze zadanie, czy to w roli 
Franciszka Moora (w Zbójcach) czy Murzyna (w 
Fiesku) czy króla Filipa (w Don Karlosie) czy 
Shylloka ( w Kupcu weneckim) czy nareszcie 
Hamleta. Stoi on na przednich czatach w tych za 
pasach z olbrzymami sztuki dramatycznej.

Żeby w każdym przypadku wychodził zwycię­
sko? niepowiem; rola Franciszka Moora nie była 
dość wystudiowaną; artysta nie zdołał wyzuć się 
ze swojej natury, aby zostać wcielonym szatanem, 
i to dość podłego gatunku, bo zrobionym nie z a- 
nioła, lecz z człowieka. Przesadą deklamacyi i ru 
chów nadstawił te niedostatki. Rola ta potrzebuje 
wielkiego artyzmu, żeby mogła stać się znośną na 
scenie. Za to w Shyloku Szekspirowskim dał nam 
poznać wszystkie niepospolite strony swego talen 
tu. Jedna taka rola może zbawić duszę artysty, 
ma się rozumieć w empireju sztuki. Zapewne 
Szekspir dla zabawy publiczności chciał wystawić 
w tej postaci lichwiarza Żyda, istotę drapieżną, 
krwi chciwą; srodze w końcu karaną, bo traci 
córkę i dukaty i staje się celem pośmiewiska. A- 
toli jeniusz poety, duch uniwersalny przemagający 
w nim, silniejszym był od pierwszego planu, dla 
tego też w Shyloku, choć odmalowanym zbyt ja- 
skrawemi farbami, zamknął niejako usprawiedli­
wienie tej nieszczęśliwej sekty, którą Opatrzność 
skazała na nienawiść powszechną, a ona niewy- 
płacała się miłością. Właściwie nie pokazał nam 
w dramacie swoim Szekspir ani chrześcian ani 
Żydów, pokazał tylko z jednej strony uciskających

dla państwa niemałą przeszkodę. To uczucie na­
rodowe, które, jak  powiedziałem, wzięło górę we 
wszystkich częściach monarchii, nie jest niczern 
innem, jak  reakcyą i koniecznem następstwem sy­
stemu starego. Gdyby akcya —  przebaczcie pa­
nowie, że to powiem — była mniej brutalną, w te­
dy i reakcya nie byłaby tak ostrą, i aby zagasić 
płomienie, które wybuchły, nie znacie lepszego 
środka, nad przylanie oleju do ognia.

Nie żądam rozszerzenia zasady narodowej. Poj­
muję, że ją  obecnie przesadzają, i że przesada ta 
bliskąby była śmieszności, gdyby nie była zara­
zem tak groźną. Muszę jednak przyznać, że zasa­
da ta w Austryi — ale tylko w Austryi — może 
być źródłem wielkości i siły, zarówno jak  stać 
się może przyczyną zguby, w miarę jak  ją  tra­
ktować będziecie. Zachodzi tu ten sam stosunek 
co z parą. P ara wywołać może największą szko­
dę, jeżeli się ją  przytłumi; ale może ona zarazem 
być najlepszym środkiem dla bogactwa i potęgi 
kraju.

Pozwólcie mi to wypowiedzieć, panowie; gdyby 
w Austryi zasadę tę pojmowano przed 50 laty, 
jakież byłyby dziś granice Austryi! Czyż wątpi 
cie, że Austrya byłaby dziś pierwszem mocarstwem 
w świecie? Pozwólcie mi jedno jeszcze powie­
dzieć: Nie konkordat, który dotąd nie okazał je ­
szcze żadnego znakn życia, ale system biurokra- 
cyi .był powodem wszystkich nieszczęść i klęsk 
państwa. A wy chcielibyście system ten naślado­
wać po takich doświadczeniach?

Austrya zapewne jest powołaną, aby każdy 
szczep czuł się zadowolonym i znalazł ojczyznę 
swoją pod berłem cesarskiem i królewskiem. Je ­
żeli to osiągniemy, Austrya będzie potężną, a te­
go każdy patryota austryacki życzyć sobie musi.

Nie powinniśmy zapominać, że się znajdujemy 
w przeddniu reformy wojskowej. Reforma ta nie 
dozwoli wam mieć załogi w każdym powiecie, w 
celu pilnowania go. Reforma ta zmusi was nieza­
długo do udzielenia krajom dostatecznej autono­
mii, aby były zadowolone i aby ich obawiać się 
nie musiano. Z ową polityką zaś, której trzymać 
się mamy w duchu projektu komisyi, utracono już 
Lombardyą, Wenecyą, postradano prawie W ęgry 
(śmiech) i narobiono trzy miliardy długów. Czyż 
to nie jest dostatecznem ? Czyż nie czas jeszcze, 
aby otworzyć oczy i widzieć gołą prawdę?

Jeszcze jedno pytanie: Jeżeli Galicya zniecier­
pliwi się nareszcie ciągłem odmawianiem wszy­
stkiego, złączy się z Czechami i wspólnie z niemi 
pokusi się o zdobycie sobie owego stanowiska, 
które Węgry dziś w państwie zajmują, — czy po­
traficie wtedy stawić jjej przeszkody jak ie?  Czy 
istnieje środek, aby krajom tym złączonym, od­
mówić stanowiska, które mają W ęgry! Niema, jak  
sądzę, innego środka jak  tylko zaspokoić kraj 
tak dalece, aby stanowiska tego wcale zajmować 
nie c h c i a ł ,  aby pozostał przy państwie, i aby 
odrębnego królestwa nie tworzył. Galicya jest nad­
to jedną z najsilniejszych podwalin tronu. Powie­
działbym, Galicya i Tyrol są może najlepszemi, 
jeżeli nie jedynemi podporami tronu. (Niepokój i 
zaprzeczanie). Znieważać ich zatem nie można".

P r e z e s :  Muszę zrobić uwagę, że pan mówca 
się myli, jeżęli utrzymuje, jakoby Galicya i Tyrol 
były jedynemi podporami tronu. Proszę odwołać.

Ks. S a n g u s z k o :  Najlepsze przynajmniej.
P r e z e s :  To wolno Panu powiedzieć, ale nie: 

„jedyne".
Ks. S a n g u s z k o :  Żałuję, ale prawie dałoby 

się to powiedzieć (Śmiech). Popieram więc wnio­
sek mniejszości."

l i e m c y ,
Wiadomo, że rząd darmstadzki zaproszony przez 

Francyę na konferencyę w sprawie rzymskiej, 
oświadczył gotowość swoją, nie zapytawszy się 
o to Prus, jak  to uczyniły inne państwa niemie­
ckie. Stanowisko Hesyi jest jednak zazwiązkowe, 
chociaż część mała jej posiadłości należy do 
Związku północnego na mocy traktatu prażskiego, 
odgraniczającego rzeką Menem Niemcy północne 
od poładniowych. Mimo więc, że Hesya nie jest 
państwem związkowem, a przeto nie potrzebuje 
być reprezentowaną w stosunkach swych zewnę­
trznych przez rząd pruski, br. Bismark wystoso­
wał następującą notę do posła pruskiego w Darm- 
stadzie dla udzielenia jej bar. Dalwógkowi mini­
strowi heskiemu:

B e r l i n  24 listopada 1867.

Według łaskawego doniesienia JW . Pana z d. 
17 b. m., rząd wielko-książęcy otrzymał zapro­
szenie od gabinetu francuskiego do wzięcia udzia­
łu w projektowanej naradzie nad kwestyami wy- 
nikłemi w skutku wypadków w Państwie Kościel- 
nem, a jak  się okazuje z porównania dat, bez­
zwłocznie takowe przyjął. Muszę również z rapor­
tu JW . Pana wyciągnąć, że przyjęcie nastąpiło 
bez zastrzeżenia. Wyznać muszę, że szybkość 
tego postanowienia niejako mnie zdziwiła. Przy-

z drugiej uciśnionych, którzy nieposiadają się z 
radości gdy im się nadarza sposobność oddać ka­
tom swoim złe za złe i to z n ad sy p k ą ... Z wy­
jątkiem jednej Porcyi, Shylok ten pomimo wszy­
stkiego, wart więcej niż inne figury tej sztuki. Ko­
cha pieniądze i nie tai się z t e m ; . . .  ale jest coś 
jeszcze co nad pieniądze przenosi. Oto zemstę o- 
brażonego serca, odwet za liczne poniżenia i obel­
g i . . .  Ofiarują mu dziesięćkroć więcej niż poży­
czona suma— odm aw ia... nie żal mu tych pienię­
dzy byle za nie mógł dostać funt mięsa swego 
w roga ... Shylok kocha pieniądz, to jego chara­
kteru wybitna cech a ... lecz więcej niż pieniądz, 
niż zemstę, kocha on Jessikę, swoje dziecko. Ten 
potwór jest przecież człowiekiem ... P. Rapacki 
w miejscach tych gdzie się krzyk serca ma wy­
dobyć z tej stalowej piersi Żyda, znalazł Kilka 
nieporównanych akcentów ... W Hamlecie, w tej dru­
giej olbrzymiej roli daje się niekiedy unosić zby­
tnią żywością, za mało ma flegmy, a za wiele 
iro n ii... Trudna ta rola da się opanować tylko 
przez częstą grę, od razu, nie wiem, czy j abj a r . 
tysta potrafił grać Hamleta tak, aby nic nie zo­
stawił do życzenia. . .

Do pobieżnych tych p o s t r z e ź e ń  to jeszcze mo­
żnaby dodać, że p u b l ic z n o ś ć  nasza w tym roku 
okazuje żywszy udział dla teatru niż dawniej. _
To zajęcie się rokuje przyszłość scenie Tylko
tam, gdzie między artystami a publicznością Ua- 
nuje magnetyczny związek, sztuka może stanać 
na wysokim stopniu udoskonalenia i być czemś 
więcej niż prostem zabiciem wieczora.
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najmniej rząd królewski mając doświadczenie 
w traktowaniu spraw europejskich, nie uznał za 
stosowne powziąść na podobne zaproszenie ró­
wnież otrzymane, stanowczego postanowienia, nie 
zażądawszy poprzednio bliższych wyjaśnień co do 
cbaraktern zamierzonych narad i co do ndziału 
w nich innych państw europejskich. Przypuszcza­
libyśmy, że rząd wielkiego księcia, powołany do 
ndziału w rozstrzygnięcia takiej kwestyi europej­
skiej, uczuje również potrzebę podobną; wszelako 
mniemamy, iż nie możemy w niniejszym przypad­
ku obstawać przy tern przypuszczeniu, albowiem 
nie zdaje nam się być prawdopodobnem, aby rząd 
Wielkiego Księcia miał się zapewnić co do za­
patrywania obcych zaniemieckich państw, skoro 
nie uczynił tego względem sąsiednich i związko­
wych Prus, i skoro rząd W. Księcia będącego człon­
kiem Związku półnoeno-niemieckiego nie zasię­
gnął żadnego zdania o stanowisku tsgo Związku 
w bieżącej kwestyi.

Udział w obradach nad jaką kwestyą europej 
ską, nie wkłada wprawdzie jeszcze obowiązku 
zawierania traktatów europejskich, ale pozwalamy 
sobie zrobić zapytanie rządowi wielko-książęce- 
mu, czy, przypuściwszy, iż sam jeden z państw 
niemieckich przyjął zaproszenie bez zastrzeżenia, 
i skutkiem tego przystąpi do układów konferencyj­
nych z państwami zaniemieckiemi, mniema on, że 
stosunek taki byłby zupełnie wolny od niebezpie­
czeństwa zostania wprowadzonym na drogę, która- 
by politykę jego mogła oddzielić od polityki nie 
mieckich jego współzwiązkowycb. Nie możemy 
się pozbyć wrażenia, że rząd wielko-książęcy za 
jąwszy pewne stanowisko względem trudnych kwe- 
styj europejskich, niedawno jeszcze stojących na 
progu groźnych zawiałaś, nie starając się wprzódy 
porozumieć się z swoimi sprzymierzeńcami nie­
mieckimi i Związkiem północnym, do którego 
J.Ks. Wysokość W. Książę przystąpił, nie znaj­
duje się w zgodzie z duchem traktatu związko­
wego, przyczem pomijamy pytanie: czy taki krok 
i jego następstwa dadzą się pogodzić z brzmie­
niem konstytucyi związkowej ?

Upraszam najuniżeniej JW. Pana, abyś p. Mi­
nistrowi domu wielko-książęcego i spraw zagra­
nicznych odczytał ten reskrypt, a na jego żąda 
nie udzielił mu jego odpis.

Bim ark.
Nota rzeczona jest nie tylko naganą bar. Dal- 

wigka ministra heskiego, ale zarazem stawia rząd 
heski w konieczności poddania się na przyszłość 
przewadze Prus, bo nie ma sposobu wyłamania 
się z pod takowej. Zaproszenie więc francuskie 
przyśpieszyło rozstrzyguięcie stanowiska państw 
małych niemieckich względem Prus.

([roniła miejscowa i zagraniczna.
Kraków 5 grudnia. Jutro w piątek już nie o 

7ój lecz o 6ój wieczór odbędzie się drugi z kolei od­
czyt publiczny w sali Towarzystwa Naukowego na 
dochód Towarzystwa Akademickiego bratnićj pomocy. 
Profesor ekonomii politycznój przy Uniwersytecie J a ­
giellońskim Dr D u n a j e w s k i  mówić będzie o zna­
czeniu kapitału w gospodarstwie narodowem.

  Dnia 2 b. no. odbyło się posiedzenie Towarzy­
stwa lekarskiego krakowskiego, na którem po zała­
twieniu bieżących czynności, oraz wyznaczeniu komi- 
syi w celu wygotowania memoryału o urządzeniu słu­
żby lekarskiej w kraju naszym, obecny na posiedze­
niu jako gość p. T r z e c i e s k i  udał się do Towa­
rzystwa prosząc o poparcie zamierzonego wydawnic­
twa Kalendarza lekarskiego, obecnie przez nabycie 
go, a nadal i radę co do doboru artykułów; zarazem 
prosił o pokierowanie zamierzonem wydaniem Hygie- 
oy popularnej, mającej należeć do szeregu nakładów 
Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych. Następnie 
Dr. M. Leon J a k u b o w s k i  zastanowiwszy się po­
krótce nad chorobami serca w wieku dziecięcym, o- 
pisał nadto bardzo ciekawy pod względem lekarskim 
przypadek choroby sercowej u chłopca dziesięciole­
tniego z następową zgorzelą czyli gangreną suchą 
obu odnóg dolnych, spowodowaną, jak  nauka wskazu­
je, zatkaniem w tętoicach. Obszerniejsze zastanowie­
nie się nad przypadkiem tak ważnym, wywołało u- 
wagi ze strony kilku członków. Przyszłe posiedzenie 
mające się odbyć d. 17 grudnia, jako ostatnie w cią­
gu roku, poświęconem będzie stosownie do statutu, 
czynnościom administracyjnym.

  Wczoraj wieczór odbyła się loterya fantowa na
dochód Towarzystwa akademickiego bratnićj pomocy, 
i  jak  nas zapewniano, przyniosła około 800 złr. do­
chodu. Stoliki przyozdobione kwiatami, pełne fantów, 
stórych sprzedażą zajmowały się wymienione przez 
nas dawnićj panie, w większej części opróżnione rychło 
sostały. Muzyka wojskowa towarzyszyła tćj loteryi. 
rak  więc dźwięki muzyki, woń kwiatów i oczy dam 
przy stoliku siedzących, wszystko to było przezna­
czone działać bardziej niż żądza wygrania fantów. 
Skutek okazał, że i tym razem nie chybiły te ponęty 
celu. Spodziewać się więc można, iż jeżeli takie sa ­
me środki użyte będą dla zebrania funduszu na wspar­
cie nędzy, która się tak szeroko rozpostarła w mie- 
icie naszem tćj zimy, na poratowanie ubogich ciepłą 
strawą, cel również osiągniętym będzie. Wszelako zima 
uż na dobre się zagnieździła, a o rozdawaniu ciepłego 
adła ubogim wcale dotąd nie słychać.

  W ciągu miesiąca listopada wpłynęło na od­
łowienie wielkiego ołtarza w kościele N. P. Maryi: 
s kwesty na sumie d. 1 listop. złr. 6 c. 5 7 1/2, na 
ultymie złr. 2, na sumie d. 17 złr. 7 c. 49%  złp. 1, 
na ultymie złr. 3 c. 4 6 % —  od Stasia i Henrysia Ko­
narskich złr. 50.

—  Radca miejski p. L i p i ń s k i ,  jako przewodni­
czący w komitecie wsparcia rodaków wracających 
i Śyberyi, otrzymał na cele wsparcia od p. M. W.
S złr.

— Wczoraj odbył się pogrzeb najstarszego z oby­
wateli krakowskich, a może najstarszego weterana 
wojsk polskich Sebastyana Żeglikowskiego, któremu 
liczono 101 lat, lecz on sam podług opowiadań z mło­
dości swcjćj, liczył sobie 103 lat wieku. W każdym 
razie urodził się przed pierwszym podziałem Polski, 
i  w obronie jćj walczył pod Kościuszką. Z jego to­
warzyszów broni choć o wiele młodszych, mało który 
zostaje jeszcze przy życiu.

—  W tych dniach wszedł do pewnego domu chło­
piec od cukiernika i złożył wielki pakiet cukrów. Py­
tają dla kogo i od kogo? Odpowiada, że dla panny, 
s nie wie od kogo, gdyż nieznajomy pan kazał za­
nieść za sobą dwa pakiety cukrów i z jednym posłał 
go na górę, a z drugim czeka na dole. Obecuy temu 
narzeczony, miotany zazdrością, pyta panny, a gdy ta 
nie umie mu odpowiedzieć, wypada za drzwi, pędzi 
po schodach i na dole nie zastaje nikogo. Tymcza- 
aem zeszedł na dół również chłopiec cukierniczy, ale 
i on nie może znaleść owego nieznajomego pana, za 
którym pouiósł cukry. Wraca do cukierni, lecz i tam 
go nie zastaje. Cukry jednak były niezapłacone, bo 
chłopiec miał odebrać pieniądze po odniesieniu cukrów.

Wprawdzie jeden pakiet wrócił do cukiernika, ale 
drugi zniknął wraz z nieznajomym.

Dowiedziano się, że wypadki tego rodzaju w trzech 
cukierniach powtórzyły się. Złodzieje, którzy w ten 
sposób zaopatrywali się w cukry, byli ci sami, co się 
w tych dniach zaopatrzyli w suknie i futro dwóch 
profesorów. Przytrzymani bowiem na tćj ostatnićj 
kradzieży, przyznali się i do tamtych.

—  W uzupełnieniu wczorajszego naszego donie­
sienia o rabunku w Płaszowie w domu starozakonne- 
go propinatora, dodamy, że rabusie, których miało 
być kikunastu, odziani byli po miejsku, mówili mię­
dzy sobą po niemiecku i opatrzeni byli w noże i 
broń palną. Zabrali gotówką około 900 złr., a w ko­
sztownościach do 200 złr.

—. Zwykłe bióra informacyjne i wywiadowcze nie- 
mogą dać dostatecznych rękojmij, gdy idzie o wybór 
nauozyciela a bardzićj jeszcze nauczycielki domowćj. 
Każdy przeto potrzebujący tego rodzaju osoby dla 
dzieci swoich, szuka jćj najchętnićj drogą prywatnych 
stosunków. Nie każdemu one jednak stoją otworem i 
nie na każde żądanie mogą oddać usługę. Ażeby przeto 
tćj potrzebie uczynić zadosyć, należy połączyć warunki 
bióra wywiadowczego ze znajomością .wymagań edu­
kacyjnych. Jedno i drugie łączy się w osobie panny 
Justyny J ę d r z e j o w s k i ć j ,  zamieszkałćj w domu 
przy kościele Śgo Krzyża, a którą nie wahamy się 
polecić zamiejscowym, bo w samym Krakowie znaną 
jest dobrze, iż może brać na siebie odpowiedzialność 
za guwernantki, za których zdolności poręczy.

—  Z Andrychówskiego 2 grudnia.
(J. O.) Dnia 12 grudnia b. r. ma się odbyć w Wa­

dowicach z byłych powiatów Andrychowskiego, Kal- 
waryjskiego i Wadowickiego wybór posła na sejm 
krajowy w miejsce Jakóba B a r g i e l a ,  który przez 
partyę antinarodową popierany, lubo został wybrany, 
z pewnych uzasadnionych przyczyn już naprzód sam 
dobrowolnie z tej godności rezygnował.

Teraz więc znowu oprócz kandydatów jeszcze nie 
znanych z samego ludu, jest dwóch wiadomych dotąd 
kandydatów z intelligencyi, a mianowicie naczelnik 
powiatu p. B o b o w s k i ,  jako kandydat rządowy i 
adwokat p. K a p i s z e w s k i ,  jako kandydat narodowy 
a ze swojego sposobu jnyślenia i zachowania się jako 
były poseł na sejm, już znany. Pan Bobowski, jako 
naczelnik całego teraźniejszego powiatu Wadowickie­
go, ma wielką sposobność i środki przez wójtów gmin­
nych, którzy co czwartek bywają w jego kancelaryi 
na tak zwanych Amtstagach, ujmowania sobie ludu 
i wpływania na wyborców, po największej części wój 
tów. Wójci zaś uważając się dotąd za jego 
podwładnych i mając różne potrzeby do niego, nie 
odmówią mu niezawodnie ze swej strony tego upra­
gnionego zaszczytu. P. Kapiszewski zaś ubiegając się 
o tę godność, rozważa dokładnie trudne obowiązki 
posła względem kraju i narodu, tudzież swoje położe­
nie, aby mógł zupełnie odpowiedzieć swemu powoła­
niu, gdyby został posłem; jest też popierany przez 
całą niezawisłą ludność. Jednak kandydatura p. Bo­
bowskiego jest pewniejszą, ile że właściciele mniej­
szych własności tabularnych nie troszczą się bynaj­
mniej o to, kto posłem zostanie, a nawet na wybory 
nie przyjeżdżają; z mieszczan zaś, niektórzy nie poj­
mując swych obowiązków, inni dla interesów lnb u- 
zyskania jakich względów, będą także na p. Naczel­
nika głosowali. Wielu zaś jest takich, co z nieśmia­
łości wbrew nawet własnemu przekonaniu dadzą swój 
głos temu, który swoje życzenia w bardzo ujmujący, 
zdaniem ich, sposób, manifestuje. Może więc p. naczelnik 
zajmie krzesło poselskie i powiększy i tak już zna­
czną liczbę posłów urzędników.

-  Stowarzyszenie lekarzy we Lwowie ukonstytuo­
wało się d. 2 b. m. Przewodniczący Dr Maciejowski 
zagaił zebranie oznajmiając, iż statuta Towarzystwa 
zostały zatwierdzone. D r Ryger z la ł sprawę nastę­
pnie z czynności komitetu przygotowawczego. Oznaj­
mił, że komenda wojskowa pozwoliła lekarzom woj 
skowym przystępować do Towarzystwa, co jednak 
nie jest koniecznem z powodu, iż lekarze ci nie prze­
bywają stale w k ra ju , a mają oddzielny fundusz za­
pomogi w Wiedniu dla wdów i sierot. Około 50 le­
karzy przystąpiło do stowarzyszenia, poczem odbyto 
wybory prezesa i wydziału. Prezesem wybrany Dr 
Maciejowski, wiceprezesem Dr Bertlef, skarbnikiem 
D r Kosiński, podskarbim Dr W ołek, sekretarzami 
Dr Ryger i Dr Widman; członkami Rady zawiadow- 
czćj Drowie Ziębicki, Noskiewicz, Molędziński, Finger, 
Głowacki i Witz.

—  We Lwowie umarł we wtorek nagle tknięty 
apopleksyą w kawiarni wiedeńskićj p. K uhn, wła­
ściciel hoteln.

—  D. 20 listopada umarł w Wiedniu Fmp. bar. 
Rzikowski z Dobrzyc licząc lat 57. Był on przez 
niejaki czas główno dowodzącym w Krakowie, dawnićj 
zaś w Frankfurcie; pochodził z Morawy, gdzie rodzina 
jego należała niegdyś do najbogatszych i najznako­
mitszych w kraju. W  Krakowie zostawił po sobie 
wspomnienie wielkićj uprzejmości w stosunkach z oby­
watelami.

-  Edward B e n a z e t , dzierżawca banku gier ha- 
zardownych w Baden-Baden, umarł 2go b. m. w Nicei 
nagle.

—  W Austryi najwyższą formą rządu—  dualizm, 
przecie w tćj chwili trzy rozmaite istnieją ustawy

rekrutacyjne. W zachodnićj połowie monarchii obo­
wiązuje prowizoryczna UBtawa poborowa uchwalona 
przez Radę państwa, w Kroacyi dawna ustawa z r. 1858, 
nakoniec w Węgrzech i Siedmiogrodzie sejm peszteń- 
ski wykonywa prawo dostarczania kontyngensu re­
krutów.

— Okolice [Gangesu nawidzane bywają niekiedy 
tak strasznym wichrem a właściwie trąbą powietrzną, 
że jak  w r. 1864 w październiku, okręty z portu Kal­
kuty rzucone zostały w miasto i tysiące domów a 
więcćj jeszoze ludzi zginęło. Znów w nocy Igo listo-1

pada taka burza nawiedziła Kalkutę i okolice dolnego 
Gangesu. Zniweczyła zbiory ryżu, wywróciła około 
30,000 chat i wiele domów murowanych, a około ty 
siąca ludzi zginęło zabitych lub utopionych. Statków 
zginęło około 6 00 , a nawet kilka wielkich okrętów. 
W porcie wielkie szkody zrządziła burza przez zni­
szczenie grobel i popsucie brzegów i bulwarów.

—  Dnia 4go grudnia zupełnie pochmurno przy wie 
trze północno-wschodnim, który w nocy w wicher się 
zamienił północny. Termometr wskazywał największe 
ciepło -f- 0°,2 R., a zimno — 0°,7. Barometr spada 
powoli; stan jego o godzinie 6tćj rano dnia 5go gru 
dnia 329“‘,57; termometru zaś — 0°,9 R. Wczoraj­
szy wicher trwa ciągle.

—  W piątek dnia 6go grudnia, Śgo Mikołaja bi­
skupa wyznawcy.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w e z w a n i a :  Sąd w Kozowćj Maryę i Kata­
rzynę Jarękiewiczowe do zgłoszenia się w ciągu roku w 
interesie spadkowym.— Sąd w Nowym Targu Maryannę 
Bednarzankę i Reginę Pałkową spadkobierczynie Woj­
ciecha Bednarza z pod L. 175 z Międzyczerwonego 
w d. 4 października 1865 zmarłego; termin zgłosze­
nia się do roku.—  Sąd w Nowym Targu Józefa i 
Maryannę Cerwu3ów spadkobierców Jakóba Cerwusa 
w d. 4 kwietnia 1865 w Wosmundzie zmarłego, zgło­
szenie się do roku.

L i c y t a c y e :  W d. 21 grudnia, 25 stycznia i 22 
lutego sprzedaż w Milówce realności pod L. 72 i 34 
w Juszczynie, cena wy w. 1,081 złr.— W d. 24 gru­
dnia i 24 stycznia sprzedaż sklepu pod L. 112 w 
Brodach, cena wyw. 175 złr.; kurator Dr Kakucz.- 
W d. 9 grudnia w Tarnowie wydzierżawienie myta 
drogowego i mostowego w Pilznie, cena wywołania 
4,000 złr.—  W d. 9 grndnia w Tarnopolu wydzier 
żawienie akcyzy od mięsa i wina w Chorostkowie 
(1,710 złr.).—  Do 10 grudnia oferty na wydzierża­
wienie traktyerni w Krynicy, wadyum 100 złr. — 
W d. 10 grudnia zabezpieczenie żywności dla aresz- 
tantów w Biały (wadyum 40 złr.).

( N a d e s ł a n e . )
Kto sobie życzy nabyć przepysznych a przytem ba­

jecznie tanich podarunków na gwiazdkę lub Nowy 
Rok, niech przeczyta w dzisiejszym numerze umie­
szczone ogłoszenie Filipa Fromma w Wiedniu.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Depesze telegraficzne.
B e r l i n  3 grudnia. Zeidlers Correspondenz pi­

sze : Jeżeli prasa polska w Niemczech (to znaczy 
w Wielkopolsce!) przybiera pozory, jakoby powsta­
wała na uciskanie żywiołu niemieckiego w rosyj­
skich prowincyach nadbałtyckich, to jedynym jej 
celem jest sprowadzić rozdwojenie między Niem­
cami a Rosyą. Przewidziano tę sztuczkę i nieu- 
da się.

P a r y ż  3go grudnia. W ciele prawodawczem 
C h e s n e l o n g  zwracając się przeciw mowie Ju­
liusza F a v r e ,  rzekł: Wyprawa do Rzymu miała 
na celu opiekę nad prawem naruszonem. Skoro 
więc kryzys zażegnaną została, zachodzi potrzeba 
zapewnić byt i bezpieczeństwo władzy świeckiej 
Papieża. Włochy niemają wcale prawa do Rzymu, 
nie mogłyby dostać się tam, nie popełniwszy na 
sobie zabójstwa. Mówca kończy tern, że kwestya 
rzymska ma charakter europejski. Nie może być 
przedmiotem konferencyi wzięcie pod rozbiór py­
tania względem władzy świeckiej, lecz tylko za­
pewnienie jej aktem międzynarodowym. Francya 
musi zadanie to spełnić, choćby nawet bez wspar­
cia Europy. Następnie Juliusz S i m o n  zabrał głos: 
zaprzeczał on, aby władza świecka Papieża była 
potrzebą dla wolności sumienia; jeżeli Papież ma 
być broniony, natedy jest poddanym. Potrzeba 
rozłączyć władzę duchowną i świecką i rozcią­
gnąć formułę Cavoura: „wolny kościół w wolnem 
państwie.1*

P a r y ż  3 grudnia. L ’Etendard pisze: N a d e ­
s z ł o  tu formalne p r z y s t ą p i e n i e  większej czę­
ści państw do konferencyi, a między niemi Au- 
stryi i Rosyi. Anglia i Prusy same jedne zgodziły 
się na zasadę, stawiając jednak zastrzeżenia. Belgia 
i Holandya nie dały jeszcze odpowiedzi.

F l o r e n c y a  2 grudnia wieczór. Świeże are­
sztowanie 12tu spiskowych Mazzinistów doprowa­
dziło do wykrycia planu ogólnego p o w s t a n i a ,  
mającego na celu o b a l i ć  monarchię. Dokumenta 
zabrane okazują, ż e M a z z i n i  przed trzema mie­
siącami założył nowe towarzystwo pod nazwą: 
„Powszechna republika," które miało swoje ajen- 
cye po wszystkich miastach włoskich. Między 
wojskiem i robotnikami gorliwie prowadzoną by­
ła propaganda. Członkowie płacili 1 lir miesię­
cznie , za który dostawali asygnacyę na pożyczkę 
narodową.

F l o r e n c y a  2 grudnia wieczór. Za otwarciem 
Izb włoskich d. 6 bm. nie będzie mowy tronowej; 
lecz ministeryum ubu Izbom udzieli wyjaśnień o 
położeniu obecnem. S ą d z ą , ż e Me n a b r e a ,  przed­
stawiając Izbom nowych ministrów, wyłoży po­
wody powołania ich do gabinetu.

P e t e r s b u r g  3 grudnia. Journal de St. Peters- 
bourg wyraża się z ubolewaniem, że dokumenta 
francuskiej żółtej księgi przedstawiają stan rze­
czy na W s c h o d z i e  w świetle nieprawdopodo- 
bnem, i bardzo niedokładnie wyjaśniają sprawę 
K a n d y i .  Nietylko ścieśniają one znaczenie de- 
klaracyi zbiorowej, ale nadto OBłabiają jej donio­

słość. Na poparcie tego przekonania znajduje J. 
de St. Petersbourg dowód w niezachwianem wz br a ­
n i a n i u  się gabinetu wiedeńskiego przyłączenia 
się do deklaracyi. Gdyby deklaracya ta miała ta 
kie znaczenie i taką doniosłość, jaką jej przypi­
suje opinia publiczna opierając się na ogłoszonych 
dokumentach, bar. B e u s t  byłby ją obu rękami 
podpisał.

B e l g r a d  3 grudnia. Vidovdan oświadcza, że 
ze zmianą ministra nie zajdzie żadna zmiana w 
polityce Serbii. Będzie ona jak była dotąd ściśle 
narodową i odpowiednią interesom Serbii.

N o w y  J o r k  2 grudnia. M a c - C u l l o c h  
świadczył się w Newyork Tribune najmocniej prze­
ciw umorzeniu długu publicznego pieniędzmi pa- 
pierowemi.  _______________

W bieżącym lub następnym tygodniu, izba niż 
sza Rady państwa rozpocznie obrady nad osta 
tniemi ustawami, dotyczącemi kompromisu z Wę­
grami, tj. nad u g o d ą  f i na ns ową .  Wydział u 
kończył już swe prace i przedkłada izbie dwa 
wnioski, tj. większości i mniejszości. Pierwszy 
poleca przyjęcie trzech ustaw o kwotach, o długu 
państwa i o traktacie handlowo-cłowym z Węgra 
mi, gdy przeciwnie wniosek drugi domaga się 
zmniejszenia ciężaru finansowego krajów przedli- 
tawskich.

Kiedy w zachodniej połowie monarchii dopiero 
komisya załatwiła swe czynności, s e j m  w ę g i e r  
s k i  znajduje się już w pełnym toku r o z p r a w  
s z c z e g ó ł o w y c h  nad ustawą finansową. I tam 
są wnioski większości i mniejszości. S k e n e  żą­
da ulgi dla Przedlitawii, zaś Koloman G h y c z y  
ulgi dla Zalitawii. Sejm węgierski zapewne dziś 
jutro po odrzuceniu wniosku mniejszości, uchwali 
ugodę finansową i szybkim tym manewrem zno­
wu postawi żółwim krokiem idącą Radę państwa 
wobec faktu dokonanego, który zawsze stanowi 
niezachwianą loikę.

Oprócz tej kwestyi, pierwszorzędne miejsce 
w dziedzinie spraw wewnętrznych w Austryi zaj­
muje interpelacya jenerała P e r c z l a ,  jakie kroki 
zrobiło ministerstwo w celu utworzenia wojska 
węgierskiego. Prezes ministrów hr. An d r  a s sy ,  
odpowie na posiedzeniu następnem na tę inter 
p e lą « y ę ^ _  j

Dzisiejsze wiadomości o konferencyi znów są 
pęzyjażniejsze jej zebraniu. Rosya miała na nią 
pfzystać, a opierają się jej zwołaniu tylko jeszcze 
Prusy i Anglia. Korespondent paryski do Siidd. 

esse utrzymuje, .że między Francya, Anglią a 
lochami toczą stę układy co do podstaw konfe­

rencyi; a mianowicie, iż konwencya wrześniowa 
być punktem wyjścia. Courrier franęais po 

włada, że Francya i Włochy umówiły się co do 
następnych podstaw konferencyi: Kraje papieskie 
przechodzą na własność królestwa włoskiego; woj 
sko włoskie trzyma załogę w Rzymie; Florencya 
pozostaje stolicą Włoch, a Rzym siedzibą Papie­
ża; państwa europejskie w miarę liczby mieszkań­
ców katolickich opłacają uposażenie Papieża, jako 
Głowy kościoła. Pungolo utrzymuje, że ze strony 
włoskiej postawiony został następujący program: 
1) poręka Włoch, iż Pius IX przez ciąg życia swe­
go nie będzie ścieśniany w swojej władzy świe­
ckiej^ 2) wojsko francuskie opuści kraje papie­
skie, a legia z Antibes będzie rozwiązaną; 3) woj­
sko włoskie obsadzi niektóre pnnkta państwa pa­
pieskiego; 4) między Rzymem a Florencyą istnieć 
będą stosunki dyplomatyczne; ó) po śmierci Piu­
sa IX powszechne głosowanie w Rzymie pod wzglę­
dem utrzymania władzy papieskiej lub przyłącze 
nia do Włoch; 6) w razie wotum negatywnego ma 
być określony sposób istnienia obok siebie Włoch 
i Rzymu.

Powtarzamy te różne wersye nie oparte na ni- 
czem pewnem. Poznać tylko można z mowy mi­
nistra Mousticra w senacie francuskim, że rząd 
francuski objawia wielkie sympatye dla Włoch i 
pragnie zaskarbić je sobie, tak iż wnosić ztąd 
można, iż na konferencyi okaże się również przychyl­
nym dla żądań włoskich, byle te nie szły tak da­
leko jak mniema Pungolo.

Zdaniem dzienników paryskich, nie mija się 
z prawdą doniesienie Gior. di Roma, chociaż mu 
z Florencyi zaprzeczono, o przygotowaniach no­
wego najścia band. Albowiem resztki rozbite Ga- 
ribaldzistów schroniły się w Abruzze i tam wzmo­
cniwszy się do parę tysięcy, czekały tylko hasła 
do nowego pochodu. Rząd włoski uwięziwszy kil­
kunastu spiskowych, którzy chcieli użyć tych band, 
położy zapewne również koniec ich zbrojeniu się.

Piszą nam z Wiednia, że jen. C i a l d i n i  który 
jak wiadomo, już przed dwoma miesiącami prze­
znaczony był na posła do Wiednia, wszelako 
wstrzymał się od wyjazdu z powoda upadku ga­
binetu Rattazzego i zamiaru utworzenia pod swo 
im przewodem ministerstwa, stanowczo znów jo­
dzie do Wiednia. Pod tym względem Menabrea 
jak i Rattazzi wolą go mieć zdaleka niż pod rę­
ką, gdzieby jenerał ten mógł skupiać około sie­
bie ludzi jednego stronnictwa. Oczekują go przeto 
w Wiedniu a hr. Barral wraca do Florencyi, sko­
ro tylko przeminie pierwsza burza parlamentar­
na i okaże się, że Menabrea zdoła się utrzymać.

Gaz. krzyżowa donosi, że pruski minister woj­
ny jenerał Ro o n  wyjeżdża w tym tygodniu na ca­
łą zimę do Cannes w południowej Francyi. Przy­
pomnieć tu musimy, że jeszcze za wczesnej jesieni 
minister ten wyjechać miał za nieograniczonym 
urlopem, lecz zapewne oczekiwanie wypadków we 
Włoszech, które mogły były sprowadzić zawikła- 
nia ogólniejsze, wstrzymały jego wyjazd wówczas 
do Egiptu zamierzony. Mimo tego jen. Roon jeż-

Kurs papierów i pieniędzy.

14r a k ó w  5 grud. 
Sreb. poi. st. za lOOzł

żądają płacą

109 107
— nowe obr. „ 114 111

Listy zasb poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr.

71 69
406 396

Ruble ros. za 100 rsr. ?69 164
Talary prs. za 100 tal. 179 174
Bankn. pr. za 160 złr. 85‘ 83;
Srebro nowe austr. . 1191 117;
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs.

5 80 5 65
9 70 9 50
9 90 9 70

Listy galie. nowe z k. 82 81
„ stare „ 

Obhg- indem. „
86 85
G7 65

Ak.k.g.bezk.idyw. 
„ L. Cz. z całą wpł.

207 302
169 164

Listy banku hipot. 95 94
W ie d e ń  4 grud.
5g Metaliki na w. a. 63 80 53 60
„ Pożyczka naród. 66 60 66 40
„ Metaliki na m. k. 57 80 57 60
i, Obi. ind. niż. Aust 90 89 60
n „ czeskie. 90 — 89 50
n r, węgierek. 71 50 70 76
» n chor. i b. 71 75 71 —

5g Obl.ind.galioyjs, 
,  buków. 

„ „ „ siedmg.
Pożyczka głod. gal.

Listy zastawne.
5g Banku nar. losow. 
4g Galicyjskie . .

8 Wegiersk. los. 
Boden Cr. austr. 

Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839 

» 1854 
„ „ I860
» » 1864Como-Rente. 

Kredytowe . 
żegl. par. na D. 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm.

Palfy. 
ks. Klary . . 
hr. St. Genois 
miasta Budy 
ks. Windischg. 
hr. Waldstein. 
hr. Keglevich 
Rudolfa . . .

żądają płacą

65 25 64 50
65 — 64 50
65 75 65 50

100 — 99 25

97 70 97 50
79 25 78 75
90 _ 89 75

103 — 102 —

!50 50 150 _
76 25 76 —
83 70 81 50

23 _ 21 50
129 50 129 25
87 86 —

120 — 118 _
31 50 30 50
S'4 75 24 35
27 — 26 _
25 75 25 25
24 75 34 35
17 50 16 50
20 — 19 50
14 — 13 50
12 50 12 35

Aka. bank. i przem. 
Banku naród, aostr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

rządowej fr.-a. 
zachodniej c. El. 
Pardubiokiej

alicyjskioj 
n  _ Czemiow. . . 

Oblig.pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż. 5! za 
-  — — lUOfl.k.m 
n (sr. pr). 100 fl. w. a. 
p (Emis. 1862) „

Kol. Rząd. St. 500 fr, 
„ » „ Emis 1867 , 

Kol. połud.St. 500 fr. 
„ Bony 6 « 1875-1876. 

Kol.pół.C.F.lOOfLk.m. 
n za 100 fl. w. a. 

sreb. 55 » i, » 
Kol.Głog. za 100 fl k m. 
Kol. zachód. Czes. za

5j — za 100 fl, 
— w srebrze ,

ptooą

683 681
183 — 182 80
481 — 480 -

1698 1695
244 40 244 30
140 50 140 —

129 55 129 -

169 50 169 -

304 25 203 75
166 50 165 50

101 100 50
89 -- 88 50
87 50 87 _

119 75 119 25
115 25 114 75
103 35 102 75
211 50 311 —

93 75 92 5C
89 50 89

106 — 105 50
73 —- 72

90 50 90

79 50 79
80 — 89 —

dził do Szwajcaryi i tam jak głoszono, miewał taj­
ne narady z osobami z Włoch przybywającemu 
Zastępował go wtedy jenerał Podbielski.

Porażka, jaką poniosło ministeryum pruskie 
przez uchwalenie wniosku L a s k e r a  zmierzające­
go do objaśnienia i rozszerzenia art. ,84 kon­
stytucyi, o nieodpowiedzialności deputowanych 
za mowy ich miane w sejmie, spadnie prawdo­
podobnie na ministra sprawiedliwości hr. L i p p e, 
któremu właśnie deputowany T w es te n  zarzucał, 
iż zamienia sędziów w narzędzia wydające wy­
roki po woli ministra. Hr. Lippe ma bowiem, jak 
powszechnie głoszą, ustąpić, a już Gaz. krzyżowa 
doniosła, że nie znajdował się na ostatniej radzie 
ministrów, która była poufną. Być może, iż roz­
bierano na niej jego wyjście lub pozostanie.

Po ustąpienia z gabinetu serbskiego ministra 
G a r a s z a n i n a ,  którego dawniej uważano za 
przeciwnika Rosyi a zwolennika wpływu francu­
skiego, powołał książę Michał na ministra spraw 
zagranicznych R i s t i c z a ,  ajenta urzędowego 
serbskiego przy Porcie. Zaraz za przybyciem jego 
do Belgradu, oświadczył Vidovdan, organ półurzę- 
dowy, że zmiana ministra nie jest bynajmniej 
oznaką zmiany polityki rządu, która jest wyłącznie 
i przedewszystkiem narodową. Atoli zaraz naza­
jutrz 4go b. m. Risticz dostał dymisyę, a w miejsce 
jego powołany jest Milan P e t r o n i e w i c z ,  jeźli 
się nie mylimy, jeden z senatorów. Zbywa nam 
dziś jeszcze na wiadomości o powodach tych jedno­
dniowych rządów Risticza. Miałożby liczyć się do 
nich owo oświadczenie Vidovdana, że Risticz bę­
dzie tern co Garaszania, czy też podejrzenie na 
Risticza, że zbyt sprzyja Porcie?

Z Nowego Jorku nadeszły wiadomości z d. 23 
listopada. W senacie wniesiono rezolucyę wzglę­
dem spłaty długu publicznego w złocie. S u m m e r  
wuiósł projekt ustawy względem politycznego ró­
wnouprawnienia obywateli Kolumbii bez różnicy 
farby. Rezultat wyboru w obu Karolinach wypadł 
na korzyść k o n w e n c y i .  Przedstawienie jenerała 
G r a n  t a  oblicza budżet wojskowy na 77 milionów 
dolarów. Jefferson D a v i s  przybył wczoraj do 
Richmond; nie zaszła z tego powodu żadna de- 
monstracya. Powszechne jest mniemanie, że kon­
gres zniesie podatek od bawełny.

Ostatnie uepesie telegraticine „Uiasii *

P e s z t  4 grudnia wieczór. W izbie deputowa­
nych hr. A n d r a s s y  odpowiadając na interpela- 
cyę P e r c z l a  względem urządzenia armii naro­
dowej, rzekł, że obustronne ministerstwa w poro­
zumieniu między sobą przedłożą obu zgromadze­
niom prawodawczym projekt ustawy wojskowej, 
jakkolwiek nie w tym roku, to w każdym razie 
w ciągu teraźniejszej sesyi. Izba przyjęła to o- 
świadczenie głośnemi okrzykami el/en! Następnie 
§ 1. ustawy tyczącej się kwot, nchwalony został 
znaczną większością.

P a r y ż  4 grudnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Ciała prawodawczego odbywały się dalój rozpra­
wy nad interpelacyą w kwestyi rzymskićj. Margr. 
M o u s t i e r  rzekł: Polityka rządu jest taką: je­
żeli konfereneya się zbierze, rząd zbada lojalnie, 
czy zachodzi takie położenie, aby bezpieczeństwo 
Papieża było upewnionem; w takim razie okupa- 
cya ustanie. Jeżeli przeciwnie konfereneya nie 
przyjdzie do skutku, wtedy rząd wróci znowu do 
konwencyi wrześniowej, a jeżeli rząd włoski do­
trzyma takowej i da dostateczne rękojmie, wtedy 
rząd powierzy drugi raz papiestwo opiece kon­
wencyi. T h i e r s  uważa władzę świecką Papieża 
za konieczną rękojmię wolności sumienia świata 
katolickiego; nazywa położenie Francyi trudnem 
między królem Włoskim a Papieżem, między Wło­
chami a Niemcami, gdzie obie rewolucye usiłują 
się razem uzupełnić. Thiers kończy mówiąc: Trze - 
ba otwarcie Włochom oświadczyć, że nie można 
im oddać w ręce papiestwa.  v

R z y m 4 grudnia. Listem apostolskim kardynał'. 
d’ Andrea zawieszony został w godności kardy­
nalskiej. ------

M a d r y t  4 grudnia. Zgromadzenie Kortezów 
zwołanem jest na 27go grndnia.

N o w y  J o r k  3 grudnia. Messaż prezydenta do­
maga się nagląco ustania rządów militarnych na 
Południu; oznajmia, iż podjęcie napowrót wypłat 
w gotowiznie jest obowiązkiem. W roku ubiegłym 
dochody wynosiły 490 milionów dolarów; rozcho­
dy 346; w przyszłym roku obliczone są dochody 
na 417, a wydatki na 393 milionów. Departament 
wojny oblicza wydatki na 77 milionów. Żadna 
kwestya nie zagraża naruszeniem stosunków za­
granicznych; żadna nie zachodzi obawa, aby 
Anglia miała obstawać przy wzbranianiu się za­
dosyć uczynienia reklamacyom z powoda okrętu 
„Alabama." Messaż nadmienia o zawarcia trakta­
tu z Danią względem nabycia wysp Sw. Toma­
sza i Sw. Jana.

Kursa. W i e d e ń  5 grudnia godzina 2 po połud. 
ietaliki 58 80. — Pożyczka narodowa 66*10.— 

Losy z roku 1860 83*20.— Akcye banko 680.— 
Akcyo kred, 182 40. Londyn 121 20 — Srebro 
119 —.— Dukat 5-77.

P a r y ż  4 grudnia wieczór. Renta 69*35.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

K s a w e r y  M a s ło w s k i .

w srebrze 5 | za 100

-  (w sr. 5J zafl. 100.) 
„ „ „ Emisya 1867. 
„ Grac-KOfł. za 150 fl. 
--  (wsr. 4JJJ zafl. 100 

tol.l.Sied.fl.200a. w. 
„ półn. czes. po 300 fl.

Czes. po 300 fl. 
— (w sr. 6jfzal00fl.)

Waluty.
Cesars. korony. .

dnkat na wagę 
-  obrączk." 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Fryderyki................
Lnidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ....................
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe .

żądaj* * płaca żądają; płacą

07 50 96 60
Pruskie bilety k as.. 1 81J 1 81

V i ou
90 60 90 - L w A w  3 grudnia.

i Dukat holenderski . 5 70 5 64
81 50 81 - „ cesarsKi . . . 

Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

5 73 5 69
85 50 85 - 9 90 9 75

1 86 1 82
77 50 75 50 » P*>P 1 68 1 67
81 50 81 — Talar pruski . . . . 1 78 1 76

| Listy gal. b. kup. w. a. 79 58 78 92
93 - 91 65 r » Ul. k. 83 44 82 69

1 Listy zast. banku hip. 94 67 94 _
98 50 97 50 Obligi indem. b. kup. 66 17 65 50
92 — 10 - 5J Pożyczka naród. 66 83 65 90

Akc. kol. gal. b. kup. 205 67 204 -
91 25 90 76 n „ lwow.- czer. 168 67 166 33

Akcye banku hip. gal. 76 — 73 —

5 73J 6 73 W arsiE. 3 grudnia.
5 73 6 73 Listy zast. 1 ser. rub. 78 85 78 25
5 71 5 70 » * ser- » 68 92 68 58
9 66 9 65 kupon B — — 1 78J

10 10 10 - Listy likwidac. , 57 67 57 33
9 80 9 75 kupon „ — — 3 ł -

12 15 12 5 Pożyczka r. 1865 „ 118 - 117 —
9 95 9 00 ,  r. 1866 „ 111 - 110 25

118 75 118 50 Kolej warez. wied. „ _  — — —
118 75 118 50 „ warsz. byd. „ 53 83 55 33

1 79 l  78 ,  warsz. teresp. 81 — 80 -

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. ó.

6 dehodzą:
z Krakowa do Wiednia, Wrocławia 7*10 rano; 3.30 po 

południu -  do Warszawy i Wrocławia o goaz, 
8 rano — do Lwoije 10.30 rano; 8.3o wieczór- 
do Wieliczki 11 rat . 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieczór: 
a Granicy do Szczalcowy o godzinie U .27 przed potu 

dniem; 2.5 po południu, 
z Szczakowo do Krakowa 2.51 po południu; 
ze Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 5.20 wieosór; 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 
s Wieliczki do Krakowa 5.40 wieozór.
1 Mysłowic do Krokowa 1 po południu.

, Przychodzą;
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano: T.46 wieczór.— ® Wre 

cławia o godzinie 9.46 rano — z Wrocławia 
Warszawy, Mysłowic i Szczakc-wy 5.21  wieczór 

ze Lwowa 3.5i popołudniu; « .ll rauo— z Wie 
lieski 6.15 wieesó'. 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8 .3 o wieezór. 
do Wiednia s  Krakowa 5.17 rano, 7.37 wJoczór,



4 CZAS ss Piątku 6 Grudnia 1867.

+ (1952)

W  dniu 7 Grudnia r. b., t.j. w Sobotę 
odprawionem będzie'

W  K O Ś C IE L E  N. P A N N Y  MARYI 

doroczne nabożeństwo
za duszę śp.

Aleksandra Hr. Stadnickiego,
na które zaprasza się Krewnych, Przyjaciół 

i Wiernych w "Chrystusie Panu.

P o t r z e b n e  j e s t

MIESZKANIE
na pierw szem piętrze,
składające się z 7iu Pokoi i Kuchni —  

Bliższą wiadomość udzieli Administra- 
cya „ C zasu .“ (i946-i-3)T

Rada powiatowa w Kolbuszowy
potrzebuje

Sekretarza.
Miejsce to obsadzone będzie prowizo­

rycznie, a połączona zniem pensya roczna 
wynosi 6 0 0  złr. w. a. —  jednakie ju i po 
6 miesiącach stałe nadanie posady nastą­
pić m oie, a w takim razie pensya na 8 0 0  
złr. podwyższoną zostanie.

Podania własnoręcznie pisane, zaopa­
trzone w dowody wieku i uzdolnienia, 
m ają być w przeciągu 4  tygodni do W y­
działu powiatowego w Kolbuszowy (poste 
restante) wniesione. (i947-i-3)T

Sześcio-procentowe
Listy zastawne

c. k. uprz. galicyjskiego

mu H I P O T E C Z N E G O
sprzedaje i kupuje 

KANTOR WEKSLOWY

Alberta Mendelsburga
w  K rakow ie,

w Rynku głównym pod L. 52.
(1945-1-5)T

BURAKI CUKROWE.

Cukiernia.
O tw orzyw szy takową w Tarnowie na­

przeciw  H otelu  L ondyńsk iego, zaopatrzy­
łem  ją  w znaczny i doborowy zapas de­
serowych Cukrów, W in, Likierów zagra­
nicznych swojego wyrobu, jako też w szel­
k iego rodzaju konfitur, Ciast, oraz i Chło­
dników —  polecając takowe szanownej 
Publiczności i ręcząc za doskonałość wspo- 
mnionych artykułów, polecam się łaska­
wym względom . (1898-1 -)_

W szelk ie zam ówienia w ykonyw ają się 
podług najnowszej m etody, gustownie i po 
umiarkowanej cenie.

M ojzy Feliks Drozdowski,
Cukiernik.

Verkauf von Zućhtwiddern.
Vom 15  D ezem ber 1 §67
ab, beginnt der Zuchtwidder- Verkauf in 

der Vollblut Negretti-Merino Stamm- 
schaferei zu

Siedliska Kreis Lemberg.
Die Stam m heerde zu Siedliska, ist ei- 

ne vollkommen rein gezuchtete Abzwei- 
gung, der riihmlichst bekannten Vollblut- 
Negretti-Heerde, des Herrn Adolf Fiirst 
zu Schwarzenberg auf Liebigitz in Siid- 
Bohmen, von wo aus sie durch Ankauf, 
nicht etwa von Mertzen oder Brackvieh, 
sondern von jungen  ausgesuchten Thieren 
aus der Elite-Heerde transferirt wurde.

Die Liebigitzer Stammheerde verbindet 
bei moglichster Constanz und Gleichartig- 
keit, der den Negretti-Typus reprasenti- 
renden Raze Thiere einen hohen Adel 
und seltenen Reichthum der Wolle mit 
aussergewohnlicher Korpegnosse und 
Mastungsfahigkeit.

Ein Schuhrgewicht von 6 bis 8 Pfund 
W iener Gevv. rein gewaschener W olle 
von ein- und zweijahrigen Bócken, und 4 
bis 5  Pfund W. G. von M utterschaafen ira 
galten Zustande, w ir l regelmassig erzielt.

S i e d l i s k a  liegt 2 Meilen von Lem 
berg und ‘/ 2 Stunde von der Bahnsta- 
tion Staresioło der Lem berg-Czernowi- 
cer Eisenbahn enfernt. (18&7~3)T

Siedliska im Novem ber 4867 .
H o f f m a n n  N ic o la r iu s .

Podpisani zawiadamiają niniejszem 
wszystkich panów Właścicieli dóbr i Go­
spodarzy, że już teraz zawierają układy 
po dobrych cenach na przyszłoroczne bu­
raki, dosiarczają do siewu najlepszego na­
sienia burakowego, a nawet na żądanie 
udzielają odpowiedniej zaliczki pieniężnej. 
Tym Panom, którzy dotąd używali bura 
ków  na paszę dla bydła, ofiarują pod­
pisani tanie wytłoczki burakowe, znane 
jako wyborny produkt na paszę.

Odbiór według porozumienia 
się, może nastąpić na najbliższej stacyi 
kolei żelaznej. (i896-i-6)T

Fabryka cukru w Pisarzowicach,
poczta W i l a m o w i c e .

JBurda <f* Schirn ,

Syrop Pagliano.
Ten pow szechny środek 

|czvszczący  k r e w ,  który 
Iprzez sw oje zadziw iająco  
skuteczne d ziałan ie ogólne  
uznanie sobie zjednał, gd yż  
w najrozm aitszych cierpie- 

Iniach c h o r o b o w y c h  za  
[najdoskonalszy środek le- 
lczący się okazał —  nawet 
tam, gdzie insze lekarstwa  

'ani uzdrow ienia, an i ulep­
szenia nie p rzy n io s ły —  czyszczą krew  
z zepsutych  soków, poprawia, od­
św ieża ją  i uzdraw ia zupełnie, je­
żeli w ed łu g  przepisu  używ anym  jest.

G dy często z d a rz a  się napotkać 
fa łszow any  „Syrop P ag lia n o ,"  widzę 
się spow odaw anym  głów ną A jen - 
cy§ u p. J ó z e f a  R a f  t e  w  W ie­
dniu, R raterstrasse N r. 15  urządzić, 
g d z ie  po najtańszych oryginalnych  
cenach Syrop ten sprzedaje się, a 
odsprzedającym  odstępuje się szcze­
gólną zn iżkę. (1774-6 T

F l-szk a  kosztuje złr, 1 -20— P ó ł-  
tuzina złr. 7 —  Tuzin  złr. 13-20 — 
5  tuzinów  złr. 60 .

F lorencyi będą tylko zam ó­
wienia na 100 flaszek wykonywane.

H ieron im  P agliano ,
Profesor medycyny w Florencyi.

Skład Zwierciadeł
i Szkła zwierciadlanego 

J a A . Viniera
w W i e d n i u ,  

przy rogu u licy  W ollzeile  i Rothen- 
thurm strasse, p ałac Arcybiskupi N. 2, 

poleca swój bogato zaopatrzony

Skład Zwierciadeł
każdej w ielkości i kształtu w złoco­

nych i drewnianych ramach. > 
Zw ierciadła do ubioru, T oalety , Ze- 

randole it.p. (1819-6)T

^ ^ ^ / • y s o k i e y  Szlachcie i Szano­
wnej P ub liczn ości, również 

H andlarzom  m ebli, zwracam y uwagę na 
n a j t a ń s z e  m i e j s c e  s p r z e d a ż y  naj­
w ytw orniejszych

M E B L I ,
najw iększego Składu w W iedniu, Stadt, 

Dorotheengasso N. I, przy Graben. Tam ­
że znajduje się  bogato zaopatrzony Skład 
najrozm aitszych robót tapicerskich 

stolarskich, również ogrom ny w y­
bór rzeźbionych m ebli roccoco, do sal 

jadalnych. (1777-13-15) 
Polecenia na w szystkie strony w ypeł­

niają się najrzetelniej, a opakowanie ra­
chuje się w edług w łasnych kosztów .

(1797-100 T

C e n y  s z n u r ó ­
w e k  (gorsetów) 
od 8, 10, 13, 14 
do 18 złr. B a s k i  
od 6, 8, 10 do 13 
złr. Przy listow- 
nóm zamówieniu 
uprasza się o mia­
rę w czterech pa­
pierowych wycin­
kach. 1) Objętość 
piersi i pleców, 
wzięta pod pacha­
mi. ‘ 3) Objętość 
stanu. 3) Objętość 
bioder. 4)Długość 
z pod pachy do 
stanu. Miarę trze­
ba brać na osobie 
w sukni.

Fabryka guzików i towarów szmuklerskich 
E d w a rd a  A n dres

w Wiedniu Neubau Siebensterngasse Nr. 21.

poleca przy obecnej porze roku kupcom, krawcom damskim i męzkim według naj­
nowszej paryzkiej mody w własnej fabryce wyrabiane

Ula]nowsze m odne guzik i
dla dam i mężczyzn;

Towary szm uklerskie jakoto: krepinki, wisiorki, frandzle, kutasy, ozdoby, 
sprzączki, potrzeby, kokardy, paski jedwabne, gotowe paski koronkowe roboty szmu- 
klerskiej, — wstążki modne, sznury wełniane i jedwabne, taśmy do lamowania i ob­

szywania.
Zamówienia będą natychmiast wykonywane za nadesłaniem należytości lub po­

braniem tejże pocztą. Cenniki na żądanie bezpłatnie. (1477-7-12)

C. k. wyłącz, uprzywil.

P a s y  r u p tu r o w e ,
które dla swej konstrukcyi do w yleczen ia  
ruptur bardzo odpow iedniem i się okazały.
Cena jednego jednostronnego 10 złr. — 

dwustronnego 2 0  złr.
W szelkie gatunki p a s ó w  r u p t u r o -  

w y c h  s p r ę ż y n o w y c h  w najodpow ied­
n iejszy sposób wykonane: 1 jednostronny  
3, 4, 5 i 6 złr.; 1 dwustronny 6, 8, 10 i 
12 złr. N iew idoczne Pasy rupturowe na 
m ałe ruptury i rozszerzenia: jednostron­
ny: 6 złr., dwustronny 10 i 12 złr.
P odtrzym yw acze po 80  ct. 1, 3 -50 i 2 złr.

Przy zam ówieniach listownych ma być 
załączona miara obwodu c ia ła , wzięta  
przez biodra z oznaczeniem , po której 
stronie znajduje się ruptura. N ależytość  
wraz z 30  centami za opakowanie może 
być za pobraniem pocztą przesłaną.

L u d iv ih  H e u b e r g e r ,
T(1838 3-6) egzaminowany Bandażysta.

w W iedniu, W iedeń , Favoritenstrasse 9.

C O G łN T iY C  1  A R A K

HERBATĘ i REM,
sprzedaje londyński Dom handlow y

G. H . i  J  F. W u l f f
przez A. M. MANDL w Bernie,
po tych sam ych cenach jak w lon­
dyńskich składach. —  Fam ilijna H er­
bata od 1 4 0  do 4  złr. za funt wied.

M ięszaniny herbaciane i H erbatę 
M andarynów od 2 do 5 złr. za ft. w. 

3  Południow o-am erykański Rum, za 
mass z flaszką 1 złr. 

^ dto dto za wiadro 36 złr. 
^ S ta ry  Jam aj.-Rum , mass od 1.50 do 3. 

dto w iadro o 10 procent taniej. 
BSP" Cenniki rozsyłają się opłacone, ka­

żde polecenie za pobraniem należytości pocz- 
tą, szybko i rzete1nig_sie_wypełnia.

OkruchyzHerbaty l złr. za fo t
a** w

& * o  *7 ^  .2 
<2 § 5  8  3* t

_ O c

§  ^ o "3 « a
Z.sSZ ?.2  

? 3 . 2k o t  AbC Srr se c15 rO Q, a

C. k. uprzywilejowany
galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje

od dnia 1 Listopada r. Ir.

A S IG N A C V E  K A S O W E
4°
41
5°

za 8-dniowem wypowiedzeniem 
3 io „ 14 dto dto

30 dto dton
Z dniem powyższym opłacany będzie od Asygnacyj kaso 

wycli w obiegu będących:
od 31 
od 4°

8°|o procent po 4 od sta, 
dto „ 41I* »

Lwów dnia 23 Października 1867.
(1719—19)T H y r e U c y a .

PODARUNKI na GWIAZDKĘ!
Hajtańsze m iejsce sprzedaży

prawdziwych złotych i srebrnych, damskieh i męzkicb klejnotów!
P T 't’Odne uwagi dla każdego^ip

klejnoty wyrabiane są w edług n a j n o w s z y c h  p a r y  z k i c h  w z o r ó w .  K ażdy  
klejnocik jest opatrzony znaczkiem  kontroli ck. urzędu próbierczego w W iedniu . 
Przedm ioty z 1 3 -łu to w eg o  srebra, okryte złotem  Nr. 3  tak trwale, jak gdyby  

całe ze złota  były, a kosztują tylko t r z e c i ą  c z ę ś ć .

Łańcuszki l i
zegarków 1S, długie po złr. 10,13,15,18,34.
Pierścionki, gładkie emaliow. lub z kamie­

niem po złr. 1, 30, złr. 3, 3, 4, 6, złr.
Sygnety gładkie emaliow. lub z kamieniem 

po złr. 2, 3, 4, 6.
K r z y ż y k i  gładkie emalio, lub z kamieniem 

po złr. 2, 3, 4, 6 złr.
Bransoletki gładkie emalio, lub z kamie­

niem po 7 złr. 9 złr. 13, 15.
Guziczki do rękawów gładkie emaliow. lub 

z kamieniem p‘o 2 złr., 3 zlr. 50, 3, 4, złr.
Brosza i kolczyki gładKa emaliow. lub 

z kamieniem po złr. 8, 10, 13, 18.
Brosza lub kolczyki same połowę powyż­

szej ceny.
Bedaliony gładkie złr. 3, 3, 5, emalio.

lub z kamie, albo perłą po złr. 3, 4, 6.
Srebrne łańcuszki do zegar., krótkie złr.

3, 4, 5,6, 8, 9, 10 długie złr. 6, 7, 8, 9, 10.
Przedmioty z 1-ł karatowego złota.
Pierścionki gładkie, emalio, lub z kamie­

niem złr., 250, 4, 6, 8, 10.
Sygnety .................... 4‘50 6, 8, 10, 13, 15.
Sygnety damskie. . . 3-50, 5, 7, 9,11, 14.
-Łańcuszki zeg. krótkie złr. 20, 25, 30, 40, 59.

długie złr. 30, 35, 40, 50, 60.
Brosze i kolczyki gładkie, emaliowane lub 

z kamieniem złr. 18, 25, 30, 35, 40. 
medaliony gładkie emaliowane lub z ka­

mieniem złr. 8, 19. 15, 30, 25.
K rzyżyki ................ złr. 3, 5, 8, 10, 15.
Serduszka ................ złr. 6, 8, 13, 16.
Bransoletki . . . .  złr. 18, 24, 30, 36.
Przedmioty z IN karatowego złota.
Pierścionki złote emaliow. lub z kamienia­

mi złr. 4, 7, 10, i 5, 30.
Sygnety .................... złr. 6, 8. 10, 15, 20, 25.
Łańcuszki do zegarka krótkie złr. 25, 30,

40, 50, 80, 100 
Łańcuszki do zegarka długie złr. 40, 45,

60, 80, 100, 125.
Brosza lub kolczyki gładkie emaliow. lub 

z kamieniem złr. 25, 35, 55, 85, 100. 
medaliony gładkie emaliow. lub z kamie­

niem złr. 10, 13, 15,18, 25, 30.
Krzyżyki..............................złr. 4, 6,10, 12, 18.
Serduszka..............................złr. 8, 10, 18, 24-
B ran so le tk i.....................złr. 24, 30, 36, 48.
Klejnoty na zaręczyny lubjna podarunki 
ślubne mogą być dostarczone z napisami imion.

Odsprzedającym dalsze ustępstwa.
Na żądanie posyłam  Zegarki i przedm ioty klejnotowe do wyboru za pobraniem  
należytości i zwracam  pieniądze natychm iast pocztą za niezatrzym ane towary. 
P olecenia w ypełniam  szybko za nadesłaniem  gotówki lub pobraniem pocztą, 
i każden zaszczycający mnie obstalunkiem , m oże być pewnym  najrzetelniejszej

i najszybszej usługi.
Stare zegarki, stare złotp i srebro przyjm uję po najwyższych cenach za­
miast w ypłaty, również chętnie kupuję za gotówkę. (1878-1-12)T
Na listow ne zapytania odpowiadam  natychmiast, dając zaręczenie najtań­
szych  cen. —  Rozsyłk i na w szystk ie strony m onarchii.

2 ( l^ * śp r z e d a ż  hurtowna i c z ę ś c io w a .^ ^ |
„Filip F rom m , Hoher Markt 1 1 , Galvagnihof, II. Stok, W ien .“ 

Porto wynosi na przesyłkę do 1 funta w całej monarchii 20  do 25 centów. 
Postukuje się Z d o l l i y c l l  Z a s t ę p c ó w  na prow incyach.’ ‘

Najlepsze i najtańsze zegarki.
Wszystkie zegarki opatrzone są znakiem kon­
troli c. k. urzędu probierczego w Wiedniu.
R e g u l o w a n e  z e g a r k i  G e n e w s k ie  

z j e d n o  r o c z n e  n i z a r ę c z e n i e m ;  m o ­
ż n a  b y ć  p e w n y m  icli r e g u l a r n e g o  

c h o d u .

Do każdego regulowanego zegaika doda­
je się kartka porę czująca.
Aby wiele sprzedawać trzeba tanio sprzedawać.

G e n y  F a b ry c z n e  z z n i ż k a .

Srebrne cylindrowe zegarki z 4 rubina. złr. 10. 
„ z złotym brzegiem odskakujące złr. 13,14.
„ z podwójną k o p e r tą .................. złr. 15, 17.
„ ze szkłem kryształowem . . . złr. 15, 18. 
„ ankrowe 15 rubinówe . . . . .  złr. 16,19.

Srebrne ankrowe z podwójną kopertą 15 ru- 
binów, złr. 19, 23. 

„ 4 „ z  kryszta. szkłem . złr. 19, 25.
„ wojskowe z podwój, koper. . . złr. 28, 36. 
„ remontoiry z krysz. szkłem . . złr. 20, 30.

Złote z Nr. 3 cylindrowe z 8 rubin . złr. 30, 33. 
„ „ze złotą kopertą wew. 8 rub złr. 37, 38.
„ „ damskie z 8 rubi...................zlr. 27, 30.
„ „ em alio w an e ....................... złr. 31,36.
„ „ d ia m e n ta m i....................... złr. 45, 48.
„ „ z  podwój, kopertą . . . .  złr. 45,48.
„ „ ankrowe 15 rubi . . . .  złr. 45, 65.
„ „ ankrowe z wew. kop. złotą złr. 40, 60.
„ „ podwójną kopertą . . . złr. 55, 60.
„ „ z  podw. kopert, złotemi złr. 65, ICO.
„ „ rem onto iry .................... złr. 70, ICO.
„ „ z  podwójną kopertą . . złr. 150, 200.

Chronom etry prawdziwe angielskie złr. 170,4( 0.

Prócz wymienionych każdy inszy 
gatunek zegarków według życzenia.

Na każdym zegarku na żądanie może być 
wyryty herb lub monogram.

Nie obciągnione zegarki o 2 złr. taniej. Bu­
dziki 5 złr. ze zegarem. 7 złr. Srebrne wy­
tworne zegarki z portretem J. C. K. M. po 
15 złr.

S k u t e c z n o ś ć
Syropu chrzanowego z jodem.

Syrop chrzanow y z jodem  pp. Grim- 
m ault i Spółki, aptekarzy nadwornych księ­
cia Napoleona w P aryżu , którego sktuecz- 
ność powszechnie je s t  znaną, wyrabia się 
z soku roślin anti-szkorbutycznych. Za­
wiera on w sobie jod w stanie kombina- 
cyi organicznej i uważany jest za naj­
lep szy  środek m ogący zastąpić tran rybi. 
D oskonałość preparacyi tego środka sk ła ­
nia nas do przytoczeeuia opinii o nim  
najznakom itszych lekarzy parysk ich , któ­
rzy go ciągle swoim  pacyentom  przepi- 
sują:

„Syrop chrzanowy z jodem jest środkiem ła­
godnym , niezawodnym i nieocenionym w sła­
bościach dzieci, nietylko uzupełnia działanie tra- 
„nu rybiego, ale i zastąpić go może w razie po­
grzeby z zupełnym skutkiem.

„Dr A. Cazenave, 
lekarz szpitala Św. Ludwika w Paryżu."

„Syrop chrzanowy z jodem] jest bardzo poźą 
„danym środkiem w leczeniu słabości skrofulicz- 
„nych i limfatycznych. Przepisują go bardzo czę- 
„Bto z pomyślnym skutkiem bądź w początkach 
„suchót, bądź jako środek uzupełniający kuracyę 
„tranem. Dr. A. Charrier,

były Naczelnik Kliniki paryskiej."
„Zawsze otrzymaliśmy pomyślny skutek z uży- 

„cia Syropu chrzanu jodowego, bądź na odnowie- 
„nie krwi, bądź jako uzupełnienie leczenia su- 
„chót, szkrofuł i limfatyzmu, za pomocą tranu.

„Dr. Farrot, 
autor dzieła o kuracyi słabości kobiet.®

„Syrop chrzanowy z jodem, jeest najdzielniej­
szym  środkiem na organizmy limfatyczne. Wi­
działem  rany szkrofuliczne , jakim niczem za­
rad z ić  nie było można — gojące się nadzwy­
c z a j szybko pod jego wpływem. Widziałem dzie­
c i  dotknione tuberkułami na kościach — zupeł­
nie wyleczone. „Dr Guesnard,

lekarz szpitali paryskich."
„Syrop chrzanowy z jodem, posiada wszyst­

k i e  własności tranu, prócz nieprzyjemnych sma­
k u  i woni. „Dr Guibout,
lekarz szpitali, Prezyd. wTow. lekarzy paryskich.® 

„Syrop chrzanowy z jedem pp. Grimmault 
„Spółki, zawiera !/, na sto jodu w stanie kombi- 
„nacyi organicznej, podobnej do jodu, jaki się 
„znajduje w tranie. „Dr. Kleczyński,
profesor chemii, biegły przy sądach wiedeńskich. “ 

(1924-1-7)T

W  P i ą t e k  d n .  6  G r u d n i a  1 8 6 7
danym  będzie

w  SA LI R E D U T O W E J

K O N C E R T
Ant. MlątsUiego

K r a k o w i a n i n a ,  
Fortepianiety JKM . Króla Pruskiego.

Początek o godz. w p ó ł  d o  8 ć J  nieodwołalnie. 
G e n y  m i e j s c :  Krzesło numerowane 
2 złr. —  W stęp na Salę 1 złr. 25  ct. —  

W stęp na Galeryę 1 złr.
Biletów dostać można w Księgarni W go 

W go Czecha, w H otelu  D rezdeńskim , a 
w w ieczór koncertowy przy wejściu na 
Salę. (1 9 4 4 -2 )

n a j w y b o r n i e j s z e
W ied eń sk ie

glansowne Czernidło na huty
bez kwasu siarczanego, 

wyrabiane w fabryce
I i  . H o łlegera

w Wiedniu, Theresianumgasse N. 6, 
nadaje butom n a j p i ę k n i e j s z y  połysk i 
i czarność, nigdy nie wysycha, pozostaje 
przez wiele lat miękkie świeże i zachowuje 
skórę w najlepszym stanie. (1864-3-I2)T 

i#BT" Oćsprzadający otrzymają znaczną 
zniżkę, zamówienia z prowincyi za po­
braniem należytości szybko się załatwiają.

W dniu 12 i 13 Grudnia 1867
■rozpoczynają się ciągnienia wielkiego

losowania premii rządowych
przez książęco Brunświcko - Lun« burgski 

rząd krajowy poręczonego, w ilości
Jednego Miliona, dziewięć kroć czterdzie­

ści tysięcy, dwieście dwadzieścia pięć 
złotych w srebrze, 

na którem tylko w ygrane wyciągnięte bę­
dą, a m ianow icie:

Główna wygrana 1 7 5 .0 0 0  złr. 105 .000  
7 0 .0 0 0 , 3 5 .0 0 0 , 1 7 .5 0 0 , 14.000,

1 0 .500 , 8 .750  złr.
N a pow yższe ciągnienie ustępuję u rzę­

dowe podpisane całe N oty prem iowe po 
10 złr. —  N oty na połow ę 5 złr. w. a.

N ależytość ma być do zam ów ień dołą  
czona i opłacona.

U rzędow e w ykazy ciągnienia i w ygra­
ne w s r e b r z e  przesyłają się nalychm iat 
po ciągnieniu. —  Zapewniając najsum ien­
n iejszą  usługę, poleca się przez książęcą  
D yrekcyę ustanow iony

D om  hurtowno-handlowy
JEdwarda Schneidera
1892-4-5) w Frankfurcie n. M.

W ata reumatyzmowa
lira  P attisona

łagodzi w tej chwili a leczy prędko

Gościec i cierpienia dnawe
wszelkiego rodzaju, jako to: ból w twarzy, 
piersi, szyi, zębów, głowy, rąk , kolan, 

żołądka, brzucha i t. p.
W  pakietach po 5 0  c .  i 1 z ł r .  

u pana J2> Stoch ma ret, aptekarza  
w K r a k o w i e .  (I7i2 4 -)T

Drezno.
Hótel de France

poleca zimę przepędzającym w Dreźnie 
szanownym Gościom swe wygodnie urzą­
dzone, dobrze opatrzone mieszkania jak 
również wyborną k u c h n i ę  obiadową. 
Dziennik „ C Z A S 4'  prenumerowany dla 
uprzyjemnienia pobytu szanownych go-
Ści- (1849-5 12)T

Pierwszy lO-i 30 cent*-handel.

Edwarda Witte
w Wiedniu. Karnthnerstrasse 50 

zaleca swój bogato zaopatrzony skład 
najnowszych 

wiedeńskich, paryskich towarów ga­
lanteryjnych za sztukę po 10 cent. 
do 10 złr. jako to:

Porcelanowe drobiazgi, także komiczne 
po ct. 20, 39, 40, do 1 złr. 

Syderolitowe i teralitowe towary, jako 
to kałamarze po ct. 75, 1 złr. 
i 1 złr. 50 ct.

Puszki na tytoń po ct. 50 do 2 złr. 
Miseczki na popiół po ct. 20, 40. 
Uziecinne serwisy na kawę, herbate: 

białe, ct. 25, 30, 80, złr. 1, 110, 
złocone po ct. 30. złr, 1-20, 4 50. 

Stearynowe figury, (które można myć) 
na postumenta, jako to: Jezus 
Chrystus, Madonna, Sw. Józef, 
20, 30, 40 ct.

Nas tę  p ni e :
Ozdoby stalowe najnowsze: Broszki po 

20, 30. 40, 50, 60, 80, ct. 1 złr. 
1 złr. 80.

Kolczyki po 30,40, 50, 60, 70, et. 1 złr.
1 złr. 40, 1 złr. 60 ct. 

Wierzchnie grzebienie 1 złr. 60, 2 złr. 20. 
Ozdoby bronzowe składające się z bro 

szy i kolczyków 20 ct  do 1 
złr, 30 ct.

Ozdoby z jetu i węgla w garnitu­
rach po 40, 50, 60, 70, 90, ct. 
1 złr. 10, 1 zlr. 50, 2 złr. 50, 
broszki i kolczyki pojedyncze po 
10 ct. 20, 30, 40, 60 kr. do 1 
złr. 30 ct.

R ó w n i e ż :
Filiżanki blaszane złocone dobrze, la­

kierowane 
T" 9“ 10“ 12“ 14“ 16“
12 15—20 2 0 -2 5  40- 60 60 80 do 

1 złr. 20 ct.
Pieczątki _ stalowe z 2 literrmi ładnie 

rzniętemi, z trzonkiem 15 kr.
Komiczne figurki na sznurkach gumo­

wych ruchome 10, 15, 20, 39, 40 
i 80 kr.

Niemowlątka (lalki krzyczące) ładnie 
woskowane z oczami szklanemi 
po 10, 20, 30, 40, 60, 60. ct. 
1 złr. 1 złr. 50 i 2 złr. (1837-3)

Nowa publikacya.
Właśnie wydanych zostało

s z e ś ć  f o t o g r a f i j
większych rozmiarów (9— 12"), zdjętych z rozmaitych obrazów 
z dziejów Polski —  kompozycyi pierwszorzędnych artystów wai-  

szawskich. Obrazy te przedstawiają:
1) Aniołów u Piasta;
2) Wprowailzenie do Polski wiary chrze- 

ścianskiej;
3) Władysława Jagiełłę i Jadwigę wpro­

wadzających wiarę clirześcianska na 
Litwę;

4) Iłitwę pod Warną;
5> Św. Jadwigę wyprawiającą syna prze­

ciw Tatarom: /
C) żółkiewskiego pod Cecora.

Powyższe obrazy, z których cały czysty dochód ’ przeznaczony  zo s ta ł na
podźwfgnienie n lezastiiżenfe podupadłego obywa » 
te la  tutejszego, służyć mogą za ozdobę nawet najp ierw s^ch salonów; 
przeto tak z powodu ich artystycznego wykonania, jak i przeznaczenia polecają 
się Szan. Powszechności naszej.

Cena tych sześciu fotografij wynosi tylko
4  z lr . w . a.

Zamówienia przyjmuje A jencya „Czasu44 p. A. .1. Pftat-
kow slitego w e l i W O W i e  przy placu Katedralnym. —- Obstalunki 
czy to za gotówkę czy za pizekazem pocztowym, przesyła tftź A jeucya  
we wskazane miejsca zaraz odwrotną pocztą. ( iso 2- 3)T

Czcionkami Drukarni „CZASUW IV. Kirchmayera, Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


